
Rok I. Lomża, dnia 2 4: Grudnia 1910. J[c 39. 

WSPÓLNA PRA A 
Tygodnik poświęcony sprawom z·1emi Łomżyńskiej. 

RSDPKC JA 
O GŁ O S Z E N l A: 

P RE N U MER AT A: 

Z przesy łk ą pocztową i odnoszeniem 
rlo domów: rocznie rb. 5, półro cznie rb. 2 
k. 50', kwartalnie rb. 1 k. 25 . 

w domu p. Czarneckiego (3- c ie pietra) 
na rogu ulic D·ugieJ i Krótk iej . 

otw ar ta codzienn ie, z wyjatk!em s',i:iat 
od 8 1 

, do 9 . rano i od 5 do 6 po p. 
Reklamy: 1 I 

1 

strona rb 16 
rb . 8 

P.DMINISTRACJA rb . 4 
Zagranicą: ro czn ie rb . 6, półroczn ie 

rb. 3, kwartalnie rb. 1 k. 50. 

w domu p. Bronowicza (parter) 
J ' rb. 2 

Numer pojedyń czy kop. 10 . 

na rogu uli.- Rządowej i Krótkiej. 
otw art a codziennie z wyjatkiem ~w1 t, 
od 11 do 12 w po ł udnie i o·:i 4 do 5 pop. 

Drobne-po kop. 3 za wyraz . 

-------------------

Ogłoszenia do • Wspólnej Pracy " przyjmują w Warszawie: D'lm Handiowy L. E. Metz! et Co. - Marszałkowska 

.ff~ 130, Biuro Ogłoszeń Ungra -Wiarzbowa 8. 

Przy 

"Ach witaj Zbawco, zdawna żądany" „. Wiekuista 

tęsknota dusz do dobra. prawdy i piękna odzywa si ę te­

go wieczo ra , ro zlewa s i ę w sercach osamotnionych jed­

nos tek, napełnia rozgwarem dz i ecięc y;r, świetlice rodz in 

i sk romn e poddasza , zagląda raz do roku do ciemnych 

suteren mlgotli wemi św i atłam i choinki, rozb rzm iewa w 

mrocznych św i ątyn i ach- św i at oczekuje zbawcy. A tyle 

nędz i bó lów, tyle s ię czai goryczy po zaułkach życ ia­

kędyż ta Gwiazdka promienna, która zie s iły spłoszy 

ze ś cie ż ek cz ł ow i eka? 

Mówią wieszczr"viP. ~•.s i, że nad kolebką dziecięcą 

we łzie matczynej zaświeci. Szczęście rodzinne opro­

m ieni zwątpiałe serca, otuchę wleje nową radosny hałas 

dz iecięcy i ciche niemowlęcia na łonie matki kwilenie . 

W młodych odradzają się starzy-w ich sercach przesz­

łość rzuca nasiona przyszłości. Swięto Rodziny jest naj­

większym świętem narodów u jar• mi onych-naród polski 

czuje to_ instynktownie. Żadnego tak nie ukochał, ża d11e-

o p ł a t k u. 

go tak subtelną przędzą tradycji nie oolótł. Oolatek i 

choinka stały się u nas symbolem zbawczej radości ży­

cia, którą nies ie my w se rcu poprzez wszystkie c ierni e 

ku jutrzni by tu naszego 1 ufni jak d z iecię-wpatruiemy 

się w Gwiazdę Nadz iei , co wróży przyjśc i e Syna Czło ­

wieczego i odrodzenie Ludzkości. Drżącemi od wzrusze­

nia pa lcamy łamiemy opłatek i skladarr.y sobie wzajem ­

ne życzen i a, abyśmy mogl i noc teraźniejszości przecze­

kać i świtu dożyć promiennego. 

• Wspólna P raca" idz ie do stołu wilijnego swcich 

P rzyjaciół- Czytelników i, łamiąc z niemi opłatek, życzy 

im wszys tki m Wesołych Świ ąt , pomna, że kto przy wspól­

nym pracował warsztacie, ma prawo po bratersku zasiąść 

do wspólnej wieczerzy. Doznajcie odpoczynku i pokrze­

pienia sił na dalszą zbożną pracę, na dalszy życia trud! 

R edakrja. 
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Na ;;,_ ie 111ię polsluf, b i,1'ą, 
Pr;;_e 11111r;;_ 11iqtl{ i slwst11ialą 
Spad/a 111roź1111, llljt• 11111ic;; ll 

ff'igi/ij11a I/OC. 

Gwia ;;,d 1111 niebie lśn ią gro 111c1d!J, 
Esic::,w ś wifC i srebrnu-blad\'. 
Cit·;1io111 blaslióiu Hu1rb po\1<";;,_,1. 

Zgaslc7 sloi1cc1 111oc. 

Nicgdrś 11ocr 1t1liiej ja snej 
H,j dale/w, ·w st.1/111 ci11s1u'j 

Xllrod;;,_il sii: Pl111, 

X1irod ;;,_il s ię Pa 11 nlld f<l lllJ. 
Co 1111wr11n1c s;;,_l'dl poga11y , 

Lte;;..i r d11 .i::,t ::, r.111. 

Ci 11a 11c:;_al /i(:;_ 11c l1ulu 
A'och11c bl1::._11ich bt:;_ obl11 d_1, 

R::, 11c.1' wic1 n si1·w, 

Si<'w 1111/0.((i. S / t',u p,1cit'ch1, 
Co ::,<1 11,1s~1· (i,·.~l.1t g1 ;;,_l'C!Jl' 

Pr:;_el17ł 8o~ą he;:• 

Gr:;//lo/ sft:rcgo .l::,wc1111 :;_ wi1·~ 1' 
U pólnocr IJ111 ::,r. bi<'::,l' 

Glosi zt•i1 !i<ą ::·i'51'. 

Pvjd~(ie w·::,rs1y, rój.1-ril' :-1 <( 11. 

I ocrpu1c1· I S.J::._~.{li,t•/ 
B<l!Jll uJd,ti' , ~1 .(1t 

_ ',1 p.1stcrhc w11/ii gonu( . 
/\'oni _clm1p1ą, d;;_wo11/:i ,/;;_,:·onia. 

,S,fl11»::.,1· wia111 /11,/. 

Łnmża przez pr 1zmat sentymentu. 
_\ 1111Jvf Lo111 !a ma d 1is?[ 

Pójdźmy na Rybak i w doline łez , nędzy i brudu . 
Lecz nie w jasny dzie1\ wiosnir, gdy, w słońca prom ieniach 
skąpana, Śpiewa ziemia zmart 1ychwstania radosną pieśń 
wtedy brud i nędza Rybaków. prawem kontrastu , są tak 
wyraziście okropne, tak nie do zniesien ia wst rząsające, 
że zbyt cięzko sercu ludzkiemu i, skoro nic zmien ić nie 
można leoiej nie chodzić. Pójdźr-iy późną jesienią, lub 
wśród zimy , gdy odwil~ zniszczy posępny, ch oć piękny 
całun grobowy, JaY.im się 7iemia przykryła. Pójdźmy 
w dzień chmurny, bernadzieJn ie szary, gdy nad ziem ią 
chmur ołowianych kłęby twisaią cięzko, duszą wszystko, 
co jasne i radosne i. „ samP. płaczą nad tern: dżdzem 
ciągłym . cichym. nieustannym ; a z każdą kroplą spada 
przesri; utn ej gorzkiej rnelarrc.10 lji ledwie uchwytny szept. 

Slizkie, s tro me kamien ne schody ulicy Krzywe 
Koło wiodą w dolinę łez. Na samym skręcie u końca 
schodów, nag ie zbocze wzgórza świeci p ustką szczerego 
pola, porytego p rzez deszcze. Dz iwnie b iedne domki 
tworzą ulice; rriektóre , niby z baj ki bez okien i be z 

By w /wściele spolelll , 1«1 ;;_e 111 , 
W pobożności, prz1·d obn1::;,e//I 

Uc~cić świata cud. 

KościJt s/tll')' w bl11slw stoi, 
Od ołtt1r:;_a do podwoi, 

Do rn1c11/1tm) 1Cb w rót 

Poboż11cgo ludu c!J1 11 ary; 
Banwic11, s11k111a11 s;;an 

i\'it' ;;·mtża rz11 cblód. 

Za 1111cilo piersi wiele, 
A\ s:; l'hisiM drżq w lw.<c icll', 
I f';;w!J~ pot(;;_ 11e, 11 it!1osięż11 1' 

Pl\'ll!f /Jicś11i /0111· 

B1!g s ię rod::.,i, 111oc !111chlijc 
Ogiel1 /;rzepn ie, bl11s/, cit'11111icj1', 
Pll11 11icbiosó:u o b11llźo111, 
.\ la grr111i1'r' X itsho/11;;_0111"„ 
!T' ło 11i 1 l<c7~Jtj /111 /slii ·'i ch.1! 1', 
I 11bor;i1 j i bt1r;11li'j, 

.Tri!< S~tro l<i Śzl'illl. 

S;1 i1< L' /;o/uu lv, flc7s lorr:!l..i 
R\11ą skrzypiec i pin--,1'/ii , 

Xaźdy w1 sJI, raJ. 

Pierzchli' /ros/ii. /1 inzrhl1· /!J le, 
Xo slęs/;11i ine sac11 c:;_ 11lc 
Popl 111cli1 r11dośi' 1 ~ n l.1. 

Clwjm ia n/lic, 

Bo ll!T -ic///it; po/1l;ą . bi.rlą . 
Pr-t111 .1r'11ięf1{ i ,;,, .1!11 ialą 

)ji,1dt1 /Jl ro~/1 ' ' 1/ „, I ~ 11st I 

frigilii11ll 110(. 
W. !\I. 

drzwi na kurzych łapkach stoja i jeno czekać, rvchło li 
s ię odwrócą i czarownicę z kościaną nogą ukaża Lu -
dz ie tu jacyś inn i, niz w górnem m ieście, zahukani, lęk­
liwi, zgarbie ni pracą i iedą, przeważnie żydzi o tvpo­
wych pięknii> bladych twarzach. 

Prz~d szkot~ I talmudtora) st:ir chłopczynka, d ;wi­
gając pod pacha olbrzymia ksiegę, pełną mądrości Za­
gadn ięty po polsk u, wybału sza swe d uże, pe łne sm utku 
ślepięta, nic nie rozum iepc ucieka w po dwórze. Po chwili 
słychać monotonn ie powtarzane Jakieś we rsety z talmudu 

Krzywe Koło przecina. główną u licę Rybaki i wpa­
da w Narew, już jako ulica Zy dowska . Właściw ie w dole 
rozsiadło s ię niczem drugie mias to, zwane od główne) 
ulicy Rybakami. Dziwnie ponu re i smutne są ulice Ry 
baków. Ileż krwawych i tajemniczych historyj widz i a ły one 

Gdy noc zapadn ie, na fali Narwianej sn uja się Ja­
kieś tajemnicze łódki. coś wiozą z prawego brzegu . 
Przybije łódź taka u wy lotu ul icy Żydowsk iej; z za wę­
głów n adbrzeżnych dornc'w wychyną jacyś Judz ie . po­
chwycą ła dunek„ . i po , hwili n i ł ó dk i, ni ludzi.„ 

A czasem byw;. i tak . W najciemni ejszą noc 
gdzieś z bocznej ulicz~i . co nawet i nazwy swej n ie ma, 
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Legenda o ·choince. 

Ongi w z iem ie polskiej bela wielijo ... 
A że ta jeszcze wtedy i bory beły sie ln e i lu dzis­

ków niewiela, juścić nikaj nie wiedziano, że i w gaju 
drzewa powsze lak ie takoż se wiel iją sprawują . 

Głuchuleńka puszcza naokół jak okiem objął i tyla. 
Wi etrzysko in o dmie a dmie i śmiegu gomółki wieloch­
ne na z iemi ę i cichość boru tajemniczego ciska. Błą­
kają się po niebie szare chmurzyska a gromadzą się 
a wadza, kiej barany na ugorze, a stowarzyszają się do 
upodoby. przystają krzynę i znowuj biegną kiej opętane, 
ja ż e temu pasterzowi ś więtemu, co je pędzi, kulasy mu­
s i od mordunku wielkiego odpadają. 

Z siada się nocka nad k nieją, kiejby ją jamioly nie­
b ieskie na skrzy dłach z n osieły, i co raz ciemniej a ciem ­
niej. Aże gwiazda pie rwsza zapściła s i ę kajś daleko. 
a po niej druga i trzecia i już pręc i u leńko jęły n i zać 
s i ę a upinać w sz nury a wykrętasy wsze lakie, nijak pe r­
ly na królewskim płaszczu; a pon iejakie i całk i em przez 
po rządku wysypały s ię żwawo, kiejby jagły z dz iurawe­
go wo rka. 

I św iaUość m iękka a cicha na lekk ich śmieżkach 
ku ziem i spływała a tu liła s ię całowan iem pieknym do 
drzew i pościołki biolnej 

Hej. jakże zaroiło s ię w boru, n ikiej wese le przed 
plebaniją, Iebo zrękowiny u sołtysa 

Zn i s z ły s ię wszyćk ie drzewa I większe i pomniej­
sze do walnej gromady i da le jze rajcować a kmotrów 
i kumy pozdrawiać, że to s ię właśnie Je zus ik maleńki 
narodzie! w Be tlej e mie; da lejże wypowiadać se żale 
a frasunk i, jakie komu żywot bez rok markociły, a prze­
p rasz ać s ię a da rowywać wzajem przewinienia. 

A kużde drzewo jakowyś podarunek la jenszych 
przynieslo. Dąb żołędzi ćwiartkę uci ułał, chojaki młode 
zy wicy słodzieńkiej po kubku, leszczyna orzechów przy­
garście niezłe a powszelakie je nsze drzewa i k rzaki je ­
godów a kotków bez liku. 

I wszyćkie gapią si e a raduja wielce, wychwalając 
s ię wzajem . 

wyczołga się cień. rozeirzy. lekk i św ist; z za 
sun ie bez sz meru . Wynoszą coś cięzkiego 
s ły:hać plusk. . k ręg i na wo dzie i kon iec . 
lekko pluska fa lą o brzeg. 

mgły łódź 

na łódż; 

A Na rew 

A potem po Rybakach idzte trwożna w ieść, że 
Antek zyzowaty gdzieś przepad ł 

Sa domy , co św iatła s ie boją: ok iennice dzien 
i noc za mknięte . W noc późn'l czasami przemknie przez 
szpare jakiś brudny żoltawy promyk światła ; czasem sły ­
chać śmiechy wszeteczne, śpiewy pi jane, a czasem Jęk 
i płacz. 

Pójdźmy w dolinę łez w dzień wigilijny, gcł 
brny dzwonek z klasztoru Kapucynów na pacierLe uzwo­
ni, a ko n ający dzień zamyka oczy aż do nowego świtu. 
Ciemno i cicho i bardziej pusto, niż zw ykle Zajrzyjmy 
do ś rodka. Rzadko gdzie mizerny krzaczek, z kilkoma 
świeczkami imitujechoinkę. Kupka dzieciarni stoi i wprost 
chłome te cudowności, z zachwytu nawet ruszyć się nie 
mogąc. Owdz iemłodziutkie łn iano-włose główki skupiły 
s ię nad maleńką prymitywną szopką ... i jedzą drobniutkie 
kęski opłatków, przypiekłszy nad lampą . Tam znowu 

Jeno jakto zawdy bywa w polskiej gromadzie . gdzie 
się kupa ludu zbierze a jeden drugiemu rówie n, tam ni ­
jakiego porządku nie obaczysz. Taku sieńko i pomiedz:r 
temi naszemi drzewami belo. Dąb jeko ze najstarszy 
wiekiem a najpoważni ej s zy s i wizną myś li! przodkować 
gromadzie, zaś jensze drzewa takoż wedle sp le ndoru ta­
kowego chy bkie beły i k użde swoją racyjo stawiało. 

Jaż e tu naraz z ni eb a gwiazd co niemiara spadła 
prości11leńko na jegliją, co se na boku cichuleńko stała. 
I tak się z apśc i ly one gwiazdy na jegliiowych gałęziach, 
a taką światłością sielną naokół cisnęły , jaze s ię pon ie­
które drzewa ku ziemie pochyliły. 

J uścić boską to mocą a zrządzeniem sie działo. To 
t eż wszyćk i e drz ewa, pokłoniwszy s ię przed c~dem ony m, 
jęły kornie podark i swoje pod jegl ija składać a zg lądać 
s ię i dz i wować wielce , że to nigdy jeszcze takowej świa­
tłośc i w nocy i tak owych cudów na drzewie nie widziały. 

Akuratn ie na samym wierzcho łku jeglii zawisła naj ­
s ielniej sza gwiazda, nikiej ta sama , co do Betlejemu 
trzech królów wiedła. 

I m usi, że to ona bela, bo k rzynę niżej na jeglil 
wisiały i kreciły s ię kołem znówuj trzy gwiazdy, a na 
kużdej Jeden z królów siedział w ogromr.istej koronie. 
Jeden trzymał w ręku wielochn a bryle złota. drugi w zło­
cistej puszce myrrę i t rzeci w trybularzu kadzidło. Tak 
se Jechali a jechali , ciegiem w górę ku onej gwieździe 
popatruiąc. 

A w samym środeczku jegl:i stajenka bela maleń­
ka i Pan Je zusik, chudz iacze k, w żłóbku kulasikami se 
fjkal, a Panienka Najświętsza p;ilicem Mu pograżała, zaś 
Swięty Józef tak uśmiewa ł się radośnie, jaże się za 
b rzucho ga rścią trzymać musiał . 

I już zupełnie niziuleńko nikiej gromada pasterzów 
kucnęła, i baranów, owców. krów i wołów a cieląt co 
nie mi ara . 

Wszyćko to radośnie pomrukiwało, jeglije ozorem 
po lizując . 

Niby żywe wszyćko. a juścić boskie zjawienie. Ta­
kowy to cud za boskim z rządzen iem w ioru się objaw.el 

Ale musi da'eko w ciemność sięgała poświata, bo 
s ię jaże ptastwn powsze lakie budziło i na oślep di świa­
tłości onej zgar ęło. 

grupka skulrrnych postaci, wtuliła się w kat i grzeje 
rączki nad maleńką świeczką. GdzieindzieJ ciemno 
i <in i znaku wigili jnego nastroju. 

Biedny i pracowity lud zan iE Lku,e Ry >aki. wy­
robni cy . najmic i. których gl,'wnyrn maiątkie T sieki 0 ra 
i piła: szlifif'rze, co tak pieknie c''wnoi po podwr\ kac.1; 
trag arze. praczki. gałganiarki; byw'ltele co pasiadu.Ja 
ćw ierć, pól a niekiedy i cały c omek 

Praczce z rogu zabrakło v,ody de kluJtk z ma 
k iem, a bez tego ani rusz w wiliję. 

- Józiak chybaj po wode w 'try miga 

Chwycił ojcowe buty, nadział i JUŻ nad rzeka brnie 
po ko lana pomimo grudniowej aury. brnie nie pyta, by­
le czystszej wody zaczerpnąć na wilije. Zresztą wie. że 
brudna wo da szkodliwa. «mokMbów w riiej huk. Dowie­
dział s ię w szkole, co naprzećko spacernego. Zaczerp­
nął wiadro; na brzegu zdjął but z lewej, wylał wodę, 
zdejmuje z prawej .. Mała Surcia z przeciwka drepce 
n:id wodą. nachyla, an i rusz weisć . 

Leź w wodę. wo ła JóziaK! 
- Kiedy Ja mam takie cirkie kam aszki, 
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Dopiero to wszczęło się ś piewanie a świergotanie 

radośne a rzewliwe. 
Juścić po swoje mu ku żde zawodziło. ale ż e to 

wszyćk ie radością jednaką z djęte beły, to i pieśń złoży­
ła się jedna P a nu Jezusikowi na chwałę. 

A szedł sobi e bez las starowina, jak gołąbik bielu­
s ieńki; w racał z krajów dalekich do dom a spieszył na 
wiel ij ą do fam ielji swojej . 

A w chałup ie matka dzi eciom st rawe wielijną już 

warzyła i ociec jeszcze sukmanę se na święto narządzał. 
Kuczyło się dziec iakom w tej cichości wieczornej, 

juścić musiały się też po kątach kopsać a wedle jadła 
gębami obracać. 

- Cichojta, dzieci , bo s i ę P an Jezusik właśnie 
w tę nockę narodził, co odkupienie za grzechy nasze 
nam przyn iesl. 

- A kajże się ten Pan J ezusik naro dził? 

-- W stajence maleńkiej kajś na krańcu świata; 

powiadają starzy, że wtedy wszyćkie ludzie na świecie 
wielachną gwiazdę w tej stronie widziały. 

··- Dzita, a pściła się ta gwiazda? 
- Juścić że się pściła, kiej lud zie widz ieli. 

Matula takoż widzieli? 
Kaj tom widziołom. 

A kto widziol? 
Musi, ze i pradziad nasz siwiuleńki widzioł; 

stary ogromnie a wiedzący wszyćko człek je. jako że 

świata wiele obaczył, bo jaże do grobu Zbawiciela Pana 
chodzie!. 

- A kajże my tego dziada oboczyma, co by go 
się przypytać? 

- Musi że i nie oboczyta go już całk i em, bo sił­

ka lat temu w świat pociągnął i pewnikiem już mu się 

chudziaczkowi zmarło dawno. Wieczne odpoczn ienie racz 
mu dać Panie. 

Wieczne odpocznienie racz mu dać Panie, po ­
wtórzyły dziatki. 

- Pomódlta się, dzieci, za dziadową duszę , to 
i na was Pan łaskę swoją nieprzebraną spuści. I ci­
chuleńko m odliły się dziatki. 

Józiak, ;, idocznie przekonany tak ważnym dowo­
dem, powtórnie wch odzi jeszcze głębiej w wod ę z dzba­
nuszkiem Sury 

- Masz, niemrawo! 

Na rogu • Rybacznej" i Żydowskiej Antola, córka 
szlifierza, co na Starym Rynku ma swój calutki war­
sztat, zwija się, jak w ukropie, żeby zdążyć, nim ta­
tuńcio nadejdzie. Ignaca w kark, że rodzynki z placka 
wybiera. Zośkę do roboty, żeby stół prześcieradłem na­
kryła... Wszystko gotowe: zupa z płotek, kapuśn iak ze 
stynkarr.i, kluski z makiem... na suszone śliwki statku 
zab rakło. Co tu robić. Buch do sąsiadów • gałgania­
rzy> rondla pożyczyć. Rache l - có rka chętnieby dała, 
tylko, żeby ojciec nie widział. « Un je tak i naboźny, un 
się trefu boi. Jak un wyjdzie, to ja zaraz przy niosę » ... 
1 gotują się ś liwki na ch rześcijańską w ilję w żydowskim 
rondelku. 

Mrok coraz gęstszy; tumany wstają od Narwi. 
Chmur kłęby gęstnieją; ni gwiazdki, ni promyczka na 
niebie. Z małej chatki, co jedną szybką zamiast okna 

A starowina on cięgiem bez la s idzie a na ni ebo 
pogląda, a modli się aby na wieliją do chałupy zdązyć. 

A ż tu naraz w boru światłość wielgą obaczył. Za­
dziwował s ię niepomiernie i zarobie! kulasami siel nlej. 

Bór się pali czy jakieś jensze dziwo? , . 
Podszedł starowina jaże do c1zby les nej i s tan ął 

kiej s łup; an i ku lasem dalej_ ruszyć ~i e potrafi, an.i mu 
się jęzor w gębie nie ob róci, gapi s 11; _a gapi, ~~ ~wie 
toś ci one a śp iewu ptakowego .posłuchuje. Jusc1c swiat 
cały bezmała oglądną ł a zjawy takowej nika j n ie wi­
dz iał, jaże na ziemi ojcowej . 

Aż tu wraz głos boski z góry idący usłyszał 
_ Tobiem, człeku, za miełość twoją sieln ą do 

Ojczyzny dar on na ziem spuście ! Weź_ go do chaty 
dliatek twoich, a opowiadaj im I nauczaj je w pracy, 
aby radując się na chwałę moją w szczęś liwości zyły 

Wyciągnął starowina ręce do nieba, padł na kola­
na kiele drzewa onego św i ętego i dziękował we łza~h 
radośny ch Panu za takową łaskę. 

Wziął jegliję z cudami onemi na ramię i do cha­
łupy poniesł, a po drodze tak ś mieg go przysypał, Z" 

nie tylko brode miał b iałką ale i sukmanę całą, ino 'TIU 

się gęba od mrozu siełneg o czerwieniem paliła nadzwy 

czajnym 
Wszedł do chałupy kaj się dziatki modliły, a P'la­

tula wedle j adła wigilijnego krząta ła, postawił j ~gh,ę 

na ziem i ogromną światłoscią wszyckich odurzył, p 
na kolana popadali, bo i pomysleli zara, że to cud jaki, 

A ptastwo wszyćkie, co z boru za jegliją le c iało, 

wpadło do chałupy i, rozsiadłszy się wedle UP,odoty, 
pieśń wigilijną na chwałę J azusikowi i Panience Swiet~j 

śpiewało 
Niech będzie pochwalony, pokłoni ł się s.a-

rowina. 
Na wieki wieków; witajcie, dziadu, a skąd 

żeśta to? 
- Wracam na wieliJa z dalekiego kraju , od qr -

bu Chrystusa Pana. Niech wam na szczęście a blog 
sławieństwo Bne drzewko one będzie, boc wilij'!" tJ 

drzewko, co je sam Pan J ezusik na ziemię pol ska lu­
dowi swemu za miełość sielną w nagrodę spuś~icl 

mruga w pustą ulicę. wyszła stara babuleńka, zgar bio­
na, wyschnięta, twarz zmarszczona, jak pieczone jabłus.:­
ko. Ot! taka sobie babcia, co to pióra drze w kaw u, 
pacierze szepce. Ho, ho, ile juz lat, a Boga prosi o 
śmierć szczęśliwą.. Wyszła, przetarła opierzonym p3.l· 
cem zmęczone, s tare oczy i szuka na ołowianem niet ie 
--gwiazdy 

Wnuczęta jeść chcą, a jakze tu bez gwiazdki za 
czynać i grzech.. . 1 nie obyczaj... A gw iazdy jak nie 
ma tak niema ... 

Narew płynie falą brzeg pieści„. 

A stara, zgarbiona babusia wciąż czeka i wierzy .. 
Bo przecie w każdą w iliję b iałe an ioły, te same, co do 
szopki pastuszków spraszały , choć jedną, choć tę betle­
jemską gwiazdeczkę zapa l ą ... A niebo wciaż czarne. 

Hej ! czy nad Rybakam i p rzefruną. anieli, czy 
nad doliną łez kiedyś gw iazda zaświeci. .. 

Mrok gęstnie. W tum a nie nadbrzeżne giną bu­
dowle. Na Narwi pusto; wiatr ze~wał się od st rony 
Narwicy i z gniewem marszczy gładką taflę rzeki, huczy 



N• 39 „W S P O. L N A 

Rzucity się d ziatki i ojcowie i da l ejże dziadowi 
rece całować a za kola na we wdzięcznośc i i szczęśli­
_.;ośr.i obłap i ać . 

Ale więcej ju ż nic s tarowina nie powiedział, bo 
mu d ech w szczęś li wości takowe j w piersi sperlo, ze to 
znów w swojej cha łupie na wieli i śród swo ich; ino osu- · 
nął s ie c i chu l eńko na ziem, z i pnął robaczek i Bogu du­
cha oddal. 

Zn icho dzi dziad on b i e l us i eńki hinie raz do roku, 
w wieczór wielijny i przyn osi jegliJ ę p i elrną na pam i ąt­

kę onego Św i e ta ludu. a Gwiaz dorem powszedy się zowie. 
Juścić zl ecieli s i ę i zna jomki i powinowate z ca łej 

wsie ie glije o ną oglądać a pieknego ś piewu p tak owego 
wysłuchiwać. 

l ta k ich za se rca miłowanie chycilo, że wzię li 
razem z ptakami ich melodyją ś piewać, a P a nu Je zuso­
wf za l askę wielgą i błogoslav i e ństwo dziękować. 

Tak c i to ochwiar0wal Pan J e zus po lskiej ziemie 
ch o ink ę i kolędę. 

Kuzdy pcn iesł do dom po ma lej gałązce z jedną 
gwiazdką, zaś po tem jeszcze po jed nej kolce z jednym 
p rornv kiem po ca łe j zie:nie polsk iej do zagród swoich 
lu dz iska po roz nos il i. l dz i ś w kuzdej chałupie ochwia ­
rowa:r or.g i cu dem boskim Jeg li ja pśc i s i ę na radość 

d z ie~1 )m a s tarym na pociechę i wspom inanie. l w kuz­
dej cha łupie śpiewają ludz isk a oną miłowania oełną 

p ieśń p takową, co sie kolęda ninie zowi e , na chwałę 
Jez usow i In o ze ludziska JUZ nie wiedzą : n kto wie ­
dzia ł to i za baczył, ze ieg lija na po lskiej ziemie Pan 
J ez us ludowi swemu ochw iarowal. 

C ieszma s it; tedy , żeśma Bog u snać miłe . choć 

w nie ła s ce J ego ninie za grzech swady zostające. a niech 
na s przebacze nie, m ielość s ielna a wia ra n _przód 'Nie dą . 

J f. ./11 ;.os {111rsk i. 

W społecz e ństwie ź le Jes t, j eże li na każdym pu nk­
cie pan uje ty lko jednozgodność, ;:i nie 0dzywa się g los 
krytyki i watp li wości 

w ponu rych zaułkach i szarp ie b rudno·czerwon e okien · 

nice dziwnego dom u. 

Głucho w nim, n i dźwięku, ni światła. Drzw i za ­

ryg lowa ne od wewnątrz. Na brudne m, µogniec ionem 

lózku , s kulona leży kob ieta. Powietrze przesycone po · 

tern . dyme'11 ty toniu i słodkawym zapachem wódczanym . 

Zgrzyt wiecznie zamkniętych 0k iennic wst rząsnął n i ą. 

Wstała ... i siedzi dlugo, bez ruchu, patrząc tępo w je ­

de n punkt . W mdłem żółtawem ś wiatełku zakopconej 

lampki białą plamą odcina się na brudnym zalany m sto­

le„. wigilijny opłatek. W v ,,.,„ . go sobie w pobliskim 

sklep iku wraz z opaską, 11a której różowi się w tiulo­

wej błęk i tnej obsłonce wizerunek Boskiego Dziecią tka. 

Blady uśmiech na chwile okras ił jej sine spękane 

usta... Wstała i patrzy„. patrzy na Jeg o różową twa­

r zyczkę, piękne, błękitne oczęta.„ l łzy płyną ciężkie, 

go rąc~ ... kapią na stół, na opłatek.„ 

A Narew płynie i falą gniewnie w brzeg bije. 

P R A C A·· Srt. 5. 

ŁZY. 

W pię k n y m budu ar· ze p. lry pano wała g łę­

boka c isza Na ko m inku dogas?.! 09 ień Pani 

lra. sk uhna w fote lu. z mocno podsin i a łemi, 

pr zym kn i ęte-ni ccza 1n i, zdawała s ię wsłuchiwać 

w dzikie wvc ie grud r 1owf·go wi<dru 

Wieczór grud1iowy . t1ki s m w wi3i lję!. .. 

B ') że , ile ż to wspomnień t ł cą s ię d1 gk·wy! 

C1emu dz iś właśnie wszys y j~ o, uśc ili, z::is ta­

wi1iąc na pas t wę tych strasznych męczarni. k tóre 

ju ż p rz e ż•tła , o któcych :-r.yśleć nie chcUa . a gdy 

czasem rn im 1wol 1 c iche wspomr.ienia przesz ł ośc i 

za kradały się do je) duszy, z.:;r·ijah je sz;:irnpa­

nem. likierami i w dziki ch orgja -h tr 0.c1L: świa ­

dom ość r:-deg 1 sweg_; ist;i1e:11 .... Le-z dziś w:,zvscv 

. wie lbi ci<:+ pięk nej lry opuś-:: li ja . t•0w iem Lwyk li 

byli prze ;:;ę jcr:; uroczysty wieuo:- w kr'>lkach ro ­

dL.innych. Służb,; nawet pr';Si!J ja i zwolriien ie 

na Wil ;~· tylk" '•na s:n,iut "°nka. rcz rrez1r.y. be z 

zn2jom•:ch, Z'° sAe,rn strasZlemi smutnemi myśla­

mi, zdala od wszyst1d ·h, których kieJyś tak ko ­

chała ! A pam i ęt a. da wniej w domu rodzicó w, 

jak czuto: się szczęśliwą w cczel: iw ;rniu t<:iemnicy, 

co gwia zda przyniesie. llez to gw .n •. śmiech u, 

urokL, m i a ła ta r') dzin na vnerz·'rza. prz\ suto 

z'!stawionym stole. J.1 k tę, Ir-kę , uJJ'n e ps')tni ­

cą nazywano. wszys:y )a oi .ścil1 i g >.ąC(' ko­

cha li. W spr n .-i1en:a lry sto;:;: i ·10 bi · r:lły; nato­

mi<lst przyo) :lniata s ;ę iei 0stat:~a wili • p~dzona 

Do m drugi j akoś dziwnie s tawiany, wszystk ie swe 

okna pochował do środka; je dynem ok ienki em podej ­

rz li wie zagl<! da w ulice. Za bramą brudne błotn iste 

podwórko. Po kąta ch kupy gnoj u, śm iecia. Pełno ta­

jem niczych zakamarków. Wszystko to11 ie w gęstej. prze­

siąkn i ętej mgłą ciemności. .. Drab jakiś zg iety w pałak 

prowadzi pół;ze:Jtcm dyskurs z dziewczyną 

Mówię ci, chodź-fraje r monetny 

Daj mi choć dzisiaj spokój. choć przy św ięcie . 

Nie pudz iesz? 

Nie! 

W ilii, romansów ci s i ę zachciewa! ? 

Słychać głuche ude rzenia ... krzyk - a potem płacz 

długi , ża ło sny , sierocy„. 

Mrok i mgła zawzięcie lepią ostatnie błysk i dogo­

rywającego dnia. 
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w domu rodzicielsi<im. Boże! na to wspomnie­
nie dech w piersiach jej zamarł! Matka s płakana, 
milcząca , snuje ~ię po pokojach, ojciec z ły , chmurny, 
nie może poją ć, jak jego Irk a mogła zakochać 

się w tym malarzu, Julku, którego on nazywał 
pędziwia trem , niq,oniem i podobnymi obdarza·! 
epitetami. Nie, nigdy. nigdy nie pozwoli na po­

dobny związek! 

T ak , l ra wiedziała, że słowo ojca niezłomne, 
ale i o tern wiedziała, że Julek jej jest droższym 
nad wszystko i właśnie tego wieczoru postano­
wiła o puśc i ć dom rodzicielski i za nim podąży ć. 

Wkrótce dowiedzi <1ła się lra o śmie rci swojego 
ojca . T ak, biedny starowina nie rnógł p rzeżyć 

tej hańby, jaką córka sprowadziła na ca ły dom 
jeg ) uciekła z malarzem! Lecz jej szczęście 

było zbyt wielkie, aby cokolwiek mogło je zmą­
cic. Julek zastępował jej wszystkich, oj ca, matkę, 

męża i kochanka! Ira zapomniała o świecie 

zewnętrznym. stwarrnjąc sobie własny czarcwny 

świat. 

I dnie ciche. cudne i pogodne płynęły . Dnie. 
o których nigdy się nie zapomin a, nie jest się 

w stanie zapomnieć. 

Lecz oro. pewnego wieczoru, jej Julek wrócił 
silnie zdenerwowany. Z twarzv jegJ wyczytał a 

coś niedobrego dla siebie i nie omyliła się. 

W kró tkich sł owach Kochanek -mala rz oświadczył 
jej, że wyjeżdża, że za dtugo si edział na jednym 
miejscu. za mało ma wrażeń, a to ogromnie ujem­
nie '-':p ływ a na jego dz1atalność twórcza, że doz­
n a ł juŁ przesytu pJżycia z n ią. Wogó le wyraz ił 

się, iż powinna zrozumieć, że artysta nie może 

się wiązać . Zresztą - kończył przemówienie­
zrozum. że z ch w ilą ki edy kobieta oddajac s1e 
kochanemu mężczyźnie przyw iązuje sie doń je.szcz~ 
silni ej, mężczyzna posiadając kobietę, chłodnie 

Narew płynie i falą brzeg pieści, a w mrocznem 

podwórku ktoś lka i łka. 

Przez pusty plac intendentury, po schodach ka­

miennych wejdziemy na ulicę Woziwodzką. P rzez Szkol­
n ą, Zieloną wrócimy do miasta. Na Dwornej koło kla­

sztoru Benedyktynek przystańmy, by odpocząć po męce 

i smutku duszy. Kościół zamknięty dla obcych, jednak 

oświetlony rzę s i ś cie . Okna skrzą s ię od świateł. Z chóru 

pieśń pły n ie radosna i czysta. Wszystkie zakonnice w bia-

stopniowo dla niej! Zrozum iała, ale nie to , co 
on jej tł om aczył. czego dowodził. zrozumiał a, że 

I
. stała się mu zupełnie zbyteczną, że ją wyrzuca, 

jak niepotrzebny sprzęt zużyty wyrzuca się z pokoju! 

W uszach jej szu miało, skurcz spazmatyczny 

ścisnął jej gardło! On, jej Julek, jej najd rożs zy, 
dla którego porzuciła dom rodzinny, poświęciła 
wszystko, on jej nie kocha i co więcej ch.:e Ją 
o puścić, zdając na l askę i nieł as kę losu. A ona, 
wróc i ć do domu, do matki nie może, nie przyjmą 

jej, byta wszak katem własnego ojca! ;iie pr ze­

baczą!„ . 

I n a stąpiła chwila, kiedy c hci a ła do nóg 

mu paść, krzyczeć, skowyczeć, błag ::tc: Nie po­

rzucaj, sługą ci będę, niewolnicą , nie porzw j' 
Le ~z siła wewnęt r zna jakaś j ą powstrzyrnyw"'tJ 
i r.ie dopuściła do upokorzenia. Włoży ła na sie­

bie okrycie, kapelusz i wyprostowana, dum r 

z podniesioną głową, ni.:. spojrzawszy w Je.J 
stronę wyszb. 

Znalazłszy się na ulicy, by ł a blizko otłęcu 

Dokąd? Coś ją goniło naprzód, jęta więc uc iekc..c, 
aby dalej i dalej Pędziła bez ce lu a ż tchu brakło 

w jej wątłych piersiach. Na skr~cie jednej ulicy 
zaturkotały gumy pojazdu un o szącego tró kę we­
sołej złotej młodzieży, ktora powracała z nocne1 

hulanki. Młodzieńcy ,:obaczywszy dziew czynę. 

samą, o spóźnione] porze , zatrzymali do~o_k 

a jeden z nich wysk.Jczyl i zabiegi jej dr J"' 

lra nie o ponowa ł a . zmęczona, wycieńcz"na, 

dała się poprowadzić do dorożki, potulna p.k 

dziecko Dla niej wszak byto już wszystko 1eun 

Działo sij to w Wigi l ię! 

Odtąd rozpoczęło się nowe życie dl a Ir) 1 

O Julku więcej nie słyszała, wyjechał szu­
kać wrażeń . zresztą przeszlośc dla niej prze stał a 

łych kornetach, niby uskrzydlone anioły, zgromadzone 

na chórze Oblubieńcowi hymn słodk i dziękczynny nu cą. 

Oderwane od św iata , odgrodzone murem kościoła od 

jego brudu i nędzy, ku niebu myślą wzl ataj ą . 

A w kącie mrocznego podwó rka k t oś cicho łka .. 
a w brudnym du sznym pokoju gorzkie łzy cieką na bia­
ły opłatek ... 

Narew pły nie i płynie, niby życie, wciąż nap rzód 
bezustannie. lT'. s. 
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istnieć. D om Jry n a l eżał do najweselszych, a Ira 

do najpiękniejszych dam pó łśw iatka. Lecz cze­

mu dziś właśnie odezwa ło się w nie j wspomnienie, 

poch owane, pogrzebane na dni e jej duszy! 

O! co by dała, ab y módz dzi ś s i ':'. dzi eć przy 

komin ku, ze swojemi , j ak to dawniej bywa ło , 

dzi ś ni ema nikogo, sama , po rzucona na obczyźnie , 

tak bard zo ch c i a ła b y swą znęka n ą, tak zb i edzon ą 

gło wę położy ć na ko lanach matk i , wypłakać swe 

bóle, swe męki. N iestety, niema przed kim szcze­

rze s i ę wyspow i a d ać i od nikogo niemoże ocze­

k iwać ukojeni a. W szak zimno ogarnęło jej cia­

ł em. poczę t a dygotać, jak w febrze. Lecz do niej 

przychodzą po uciechę. nie po łzy! Nie wolno 

j <> j rozpam i ę t ywac, wstecz cofać się pamięcią. 

l bl ::ida twarz p. l ry stawała s ię co raz bielszą, 

z oo d długich rzęs mimowoli ukazały s ię dwie 

gru be. długo wstrzymywane łzy, zwoln.a o s unęla 

s ię na kolana i warg i zaczęły cicho szeptać: 

BJże b 1',dź miłośc i w dla mn ie grzesznej, Boże 

bądź miłościw! 

Szept jej stopni owo przechodził w głośne 

łkanie, a w końcu zmienił się w jeden ogromny 

krzyk bólu, złamanego życia, bezpowrotnej prze­

szłości! 

Wtórował jej rozs za lały wicher grudniowy 

i głośne stukanie do drzwi jej mieszkania za­

szalałego po pochulance nocnej jakiegoś mło-

d zieńca. Zof jc1 X1epolorka. 

- -=-=-=-=---

* 
Człowiek żyje i czyni we dn ie, ale sposobi 

się do życia w marzeniu, w śnie„. 

Sen krzepi ciato ludzkie do życ ia dnia na­

stępnego, zaduma, w jakiej tonie człowiek. gdy 

w cichą noc po pracy dn ia całego poleci myślą 

przez świat i życie, „ jest dla myśli winem" , jest 

pożywieniem na dobę życia orzv szłą, jest snem 

dla niej powolnym. 

Wspomnienie, obraz przed oczy duszy wy­

wołany w nocną godzinę, zapład11ia myśl czło­

wieka si łą czynu,--który spełn iony ma być w dniu 

d z i ałani a . 

Św ięta noc - to matka życia wszelakiego. 

Św ięta noc -- t0 lekarz ran, które w dni życia 
pa lą ci a ł o i dusze ludzkie. 

Świę t a noc - cicha noc w domu wiejskim -

balsamiczna noc przyrody -gorąc a noc miłości 

-rzewna, serdeczna noc wspomnień ·- noc w któ­

rej ciało spoczywa, d uszę skrzydlaty a nioł myśli, 

jak ma tka huśta -- taka noc to chw!ła szczęścia . 

Jeś l i masz w domu wizerunki drogich ci osób 

takich, którzy j uż pomarli. albo takich co żyj ą, 

lecz b łogi'.11 snem zdjęci odpoczywają-to wize­

runki te w noc cichą żyć zaczynają i patrzą ze 

ścian-mal o wanemi ; czym.i, gromady myśli wy­

powiadają c. 

Ci co pomarli, 0Dow1ada1ą jakieś czarodziej­

ski e baśnie z minionych dni s zczęścia, c1 co żyją, 

wołają na ciebie jakąś pieś11 1ą l.}cia 1 nadzie i. 

W noc cichą. W'C wonr.ą. w bajeczną, cza­

rodziejską noc przyrody, m1ękna i tają serca 

ludzkie W noc ci..hą, czaro\\ ną. przebaczenie 

wch „ dzi w ·~!ne zakamarl<i ludzkich sumień. 

„ Przy ńdz 1e ś więta noc, to pogudz1 ludzi moc'' 

powi adają najmędrsi na ś wiecie ludzie, dzieci 

przyrody-chłopi. 

Trzeba im wierzyć i ufać słow0m prostej 

piosnki, bo piesń każda chłopska, uLiła w sobie 

ziarnko mądrości, której napróżno od łat wielu. 

już tysiąców, szukają mędrcy. 

Ale mędrcy czytają w pisanych Księgach 

i przepatruj ą myśli tych Judzi. co księgi pisali 

- a chłopi siu chatą głosu matki przyrody i patrzą 

w myśl Boga i widz.ą ją prom ienną, myśl mąd­

rości wiekuistej. Widzą ją w słonecznym życio­

dajnym blasku i w nocnym ciernu -s!vszą w szu­

mie wichru i grzmotu pioruna -- CZUJ1. w sercach 

swoich. A mędrcy jej napróżno szukają od lat 

tysiąców. Raz tylko odwieczna promienna Myśl 

Boża zjawiła s ię na Ś'.v iecie wcielon i. a zjaw la 

s ię też w Świętą Noc Narodzeni1 i odtąd świeci 
ludzkości wiecznym promieniem. 

A mędrcy wątpią i mędrkują-a ty lko dzieci 

przyrody wierzą w myśl Bożą, wcieloną i żyją 

wedle niej, tak j2k żyją drzewa, morze i żywioł 

wszelki i wszystkie stworzenie. 

Earn111erz Tetmajer. 
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Tradycyjne zwyczaje. 

z dniem Bożego Narodzenia wiąże s ię ·.wiele uro­
czystości i zwy czajów zach owanych dotychczas. Si ę gają 
one ba rdzo dalekiej p rzeszłości. Ucz ta Wigilijna bierze 
począte k z czasów prześladowania pierwszych chrześcian. 
Kryjąc się po lochach i podz iemiach, schodzili w wigih. 
Bożego Narodze nia, spożywali wszyscy raze m wiec _„ . - ę 
dzielili się chlebem, modlili s ię i śpiewa li. Następ nie ta 
wspólna wieczerza stała si ę zwyczaj em powszechnym, 
z t ą zmianą, że ją odbywano w kółku rodzinnem. Dzie­
lenie ch leba zastąpiono o płatkiem. 

\'i./ Polsce obchodzono Wilję bardzo uroczyście. ce­
chował ją nastrój se rdeczny i rzewny. Z chwilą ukaza­
nia s ię pierwszej gwiazdki na ni ebie, która we dle tra­
dyc ji, miała zwiastować narodzenie Dzieci ątka Bożego, 
zaczy nała s ię uroczystość W ig ilijna. W szyscy domownicy 
zb ierali s ię w izb ie jadalnej. a gospodarz łamał sie z 
niem i opłatkiem, ży cząc wszystkieg o dob rego. W ta­
k iej chwili przebaczano so bie u razy, podawano ręce do 
zgody . Nastepnie zasiadano do obfitej postnej kolacj i 
przy stole podesłanym sianem. Kolacje obfitowały w potra­
wy i napoje najprzeróżniejsze. Potrawy czysto wigilijne 
były to: kapus ta z grzybami, klusk i z makiem, gruszki 
i śliwki su szone. Biedni poprzestawali na tych skrom­
nych potrawach . Zamożniejsi dopełniali rozmaitemi ry­
bami, zakrapi ając napojami roz licznych gatunkó w, pop i­
jając miodem , a nawet sprowadzonem z obcych krajów 
winem Do osobliwosci wigi lijnych należał st rucel. Stru· 
cel musiał mieć kazdy, a 1ak go nie stać był o .:hodzi ł 
do klaszto ru, lub zamoznych i pros ił- nikt w tym dniu 
n ie odmaw iał datku 

Na Litwie ponadto jedną z główniejszych potraw 
wigilijny ch była .kucja" (kasza jęcz mienna otłukana). 

Od tej widoczn ie potrawy nawet sama kolacja wigilijna 
w gwarze ludow ej przybrała powszechn ie nazwę • Kucj i". 
Najsłynniejsza improwizacja wieszcza naszego odbyła 
sie 24 Grudnia w dzień imien in poe ty, którem u współ­
ziomkowie wyprawili wspaniałą kolację „Pomnisz jak 
w kucję samą stałaś z dzi ecięciem pod bram ą? "-mów ił 

poeta . 
W czasie wieczerz y kawalerowie i panny wyciągali 

kłosy lu':> trawę z pod s tołu i wr::izyłi według tego: jeś li 

zostało wyciągnięte źdźbło zielone-to wróżba przyszłego 
stanu małżeńsk iego, jezeli żó lte - oznaczało, że zostaną 

w stanie bezżennym. 
• Kurjer Warszawski" z r. 1825 podaje ze s tarego 

rękopisu opis uczty wigilijnej, jaka w r. 1760 o dbyła się 
na dworze jednego z największych magnatów polskich, 
hetmana Branickiego w Białym stoku . Opis ten, prz ez 
naocznego świadka skreślony, daje nam doskonałe wy· 
obrażen ie o wystawności biesiad wigilijnych na schyłku 

czasów saskich. Spuścizna ta przez zaściankowego ry ­
motwórcę opis;rna ba rdzo ciekawie: 
Rzadko znakomitsza czy1a Pietnaście stołów obsiad ło 
Może być w świecie WiHJa, Wi.ęc opowiem co tam jadło. 
Jak była przy goś~i tłoku Poczatek sutej W ilii 
Wczoraj u nas w Bi ałymstoku By ł a·d Litewskiej Kucyi, 
w domu przezacnego Pana I te m ogro mne szczu paki 
Kasztelana i He · man a, A jeden z n ich był aż taki , 
Chociaż by ła pora chłodna Ż e go dźwigali dwaj chłopy, 
Przyjechali goś~ie z Grodna, Długi pól dw unasty s topy . 
z Lomży, z Wizn y, z Tykocina, I t e m kar pie zbyt szerokie 
z Bielska, z Brańska, z Drog1czyna,Przy n ich flondry jednookie. 
A nawe t nasz Pan ł askawy I t e m szynki w długim sosie, 
Pozapraszał i z Warszawy. Po nich z przyp raw a Losos ie, 
jaki gwa r naszych Szafarzy, I tem ze Żmudzi wizina, 
W kuchni dwudzies tu Ku cha rzy. Item s pecy1ały z lina. 

1 t e m okon ie nadziane Bożk owie z c ias ta udane, 

1 sandacze s prowadzane Paszte t (któż by s i ę s pod z i e wał), 
z marynaty danie drugie Ze w n im żyw Karzeł spoczywał, 
Wegorze na ł okieć d ługi e , Podn iós ł s i ę cz ł e k maluteczki 
Ra.rytó.tesy rozliczn.e A nas troiwszy skrzypecz ki , 
Zamorskie i zagraniczne. . D1 i ę kuj ąc gościom za wzg l ędy 
w trzecim da niu na przysmaki. Zagra ł p io s neczkę ka lendy. 
Ostrygi, żabki. ś limak i, Zaś zako ń czyły Wi lij e 
I wca le przysmaczek nowy Azjatyck ie baka lij c, 
Na frykas ogon bobrowy . . I t ak og romne pie rnik i 
p

0 
krótkiej chwili s poczn1ema Z pieca· J ejmość Dobrodziki , 

Przysz ł a jesio trza pieczenia, Że jak pod kołdry jakiemi, 
Obok niej rybiątek t ł umy Można s ię p rzespać pod n iem1. 
I przeogro mn e dwa sumy . A co prócz jad ł a użycia 
Now y se rwis zosta ł dany By ło tam jeszrle do p1c 1a, 
Królewi ec kie marcepany. Tego i wy li czyć p różna, 
Aptlc yny z Carogrodu , Każd y wie jak jes t zamożna 
Daktyle z Szacha ogrodu, Sławna po świecie piwm,·a 
Piramidy Jane, z cukru Naszego P'na Dziedz ica. 

Do zabytków starożytnych na l ezą równ iez kolendy 
Zjawiska przyrody odbierały cześć boską. Za główne bós 
two uwzano słońce. Bóg ś w iatł ośc i wa lczy w iecznie z bogi em 
ciemnośc i Ta ciąg ła walka jest ra z s ilniejsza. raz słab­
sza. Ludzie starożytn i swoje ś w ięta stosowa li do okre­
sów walki d nia z nocą„ 

Skoro Kośció ł z aczął szerzyć wiarę wśród północ 
nych barbarzyńców zm uszony był tolerować ob rzędy po 
gański e , nadajac im inne znaczenie , a to przez zastąpie­
nie pogańskich świą t przez święta chrześc ijańsk ie Na,­
wieksza uroczystością roczną u pogan by ło narodzen e 
sło.ńca :_ odprawiano wtedy huczne zab awy i igrzy s<a 
z rozdawaniem nagród i prezentów. Zabawy te trwalv 
9 dni i nazywały się „ Kolędy". Czesi. Słowacy i S "­
bowie u roczystośc i nowo roczne nazywali Kolędą . Slow a ­
nie -Koladą , która zaczynaia s ię 25 Grudnia . 

Stawiaiac na miejsce pogańskiego ś więta uroczy 
stość Narodz~n ia Pań sl-iego, p rzeciwstawił Kościół owe 
mu fizycznemu światłu, które ogrzewa ziemię i budzi 
zycie na tury, narodziny Dzieciątka Bozego , k tóre niesie 
ś·wiatło wiary i żywot wieczny. A o wi Trzej Królo wi , 
składający Mu hołd, przedstawiają pogańskie narody, 
które garną sie do nowej wiary. 

P rzy lak iem pojmowan iu rzeczy, w mysi nowej wia• . 
wypadło pomyśleć i o nadan iu pogansk iemu ogniowi oraL 

drzewu żywota kościelnngo znaczen ia . Z poła czc'l; 

tych dwóch ob rzędów przez przen iesienie śwa tla na drzew­
ko, powstała prawdopodobnie nasza «Choinka ». W po­
daniach naszego naro du o cho ince nigdzie s ię nie ws > 

mi~a. nie jest wiec ona naszym polskim sta rodawnym 
zwycza1em, a została poczerpnięta z Niemiec, weszła 
jednak w zwy czaj, który już nie zag inie. 

W uroczystości Bożego Na rodzenia śpiewają pieśni, 
inaczej kantyczkami zwane, od wy razu łacińskiego , „ can­
tium", co oznacza p ieśń. W treści ich zwykle rzeczy 
religijne pomieszane ze swieckiemi 

Swiętną charakte ry s tykę kolęd daje profesor St 
h r. Tarnowski : 

„ C1 pasterze, zbudzeni przez an iołów i śpieszący 

do owej szopy, to nie są Jakieś wschod nie a raby, turki 
czy żydy , a le istne nasze pa robki; ta szop a jest taka 
sarna, jak każda staj nia p rzy każdej wiejskiej zagrod zie; 
i ktoby dzieje Nowego Testamentu znał tylko z kolend, 
ten mógłby myśleć, że Pan J ez us urodził s ię g dziekol­
wiek u nas , w pierwszej lepszej wsi; każda mogłaby dla 
siebi e tę chwałę windykować, bo każda jest podobna jak 
dwie kro ple wody do tego Betleem, jakie jest w k olendach . 
Żyje w nich cały ten wiej ski św iat, ze swojemi zwycza­
jami I stosunkami, uczuciami i sposobem mówieni a: a ta 
wielka oryginalność, ta ze stanowiska literackiego naj-



większa wartość Kolend, jest skutkiem tego, że one nie 
były samą tylko czysta m o dlitwą, ale i opowiadaniem. 

To bowiem sprawiło, że ten wiejski poeta mógł so­
b ie wyobrai. ać, owszem musiał, różne chwile wspomnia­
ne w ewangie lii; musiał, żeby je opowiedzieć, rozwijać 

je i dodawać róż n e szczegóły, których tam niema: a ż e 
wyobrażać so bie mógł ty lko po swojemu, two r zyć dalej 
na podstawie tego, co znał i w idział, w ięc bez pytania 
kładł w swoje opowiadan ie wszystko, co widz i ał u s iebie 
na wsi, przeniósł w kolendę swój własny świat. 

Jeżeli pierwiastek ś wiecki, jaki jest w ko lę dzie, 
sprawił, że ona rozwinęła s ię w różne formy i przybrała 
miejscowy rodzimy charakt e r, to znowu inny powód, już 
nie materyalny , a le g łę bszy , moralny i psy chologiczny, 
sprawił, że lud kolędę lubił, że do niej lgnął, że ją przed 
innemi swojemi p ie ś niam i up rawiał i kształc ił, ma sie 
rozumieć, be zw iednie . · 

Człowiek ubogi i prosty , znający okoliczności 

towarzyszące Naro dzeniu Pana Jezusa, nie zasta nawi ając 
się i nie rozumiejąc, czuje przecie ż in stynkte m, że to 
jego św i ę to, Jego tryu mf, apo teoza ubós twa, podn iesienie 
go do godnośc i i chwały . z jaką żadna na świe c ie rów­
nać s ię nie moze: k~ól Salomon w całym swoim blasku 
jes t prochem i niczem przy maiestacie i jasnośc i Betle­
em skieg o ż łobu. A tam, w tej s tajni, ubog i jest tern, 
czem nie jest nigdy i nigdzie indziej na świe cie. Ostatni 
zawsze i pokorni e trzymający s i ę na ostatku , tu jest nie 
tylko równym najpierwszym , ale jest od wszystkich pierw­
szym; on najblizszy, on pie rwszy powołany , jemu naprzód 
obwieszczają aniołowie "Pokój lu dziorr. dobrej woli" --­
o n tam śpieszy i znajduje wstęp, kiedy T rzej Królowie 
jeszcze da leko, a więc on chyba najdroższy i najbardziej 
poządan y. 

I człow i ek ubogi to czuje . 
Kolendy tak iak śpiewy koście l ue i psalmy nigdy 

s ię nie wyczerp i ą , nie obsłuchają, nie spowsze dnieją . 

Ch oć odwieczne, sa zawsze nowe, zawsze robia w raże­

n ie . Musi tam b yĆ jakaś myśl, która nie wie!rz~je, i ja­
ki eś uczucie, ktore zawsze trafia do duszy, a im lepiej 
znać, 1m cześciej słuchać , im blizej się przyglądać, tern 
większe odkrywa s ię za soby i głębokości tych myśli 
i uczu ć , wyrazonych tak po p rostu. 

Rózne są s topnie i ró±ne stosunki pierwiastku re ­
l igijn ego i ś wieck i ego w kolędach, rózne ich fo rmy. 
różne nawet przedm ioty. W najw i ększej części pierwia ­
stek świecki bierze górę na d rel igijnym , a w niektórych 
tak buja swobodn ie a nawet ru basznie , że tamten po· 
ważny chowa s i ę gdzieś zupełn i e l kryje. J estto zbytek 
tej poufałości , która stanowi główny wdz i ęk kolędy i nie­
jako wy rodzen ie się gatunku". 

W kol ę d ach sceny odgrywają się nie na tle Pale­
styny , lecz zywcem są brane z tej okoli cy , jaką p ieśniarz 
zamieszkuj e , czego dowodem jest nasza kurp iowska kolęda : 

Szcześliwe Betleem, miasto Dawidowe, 
Kaj ~ ię na m zrodziło Odkupi enie nowe ; 
Krystus s ię nam narodził , by nas wyswobodz ił 

Od niewole sz atańskie. 
Nam s i ę nie dostało szczęścia tak owego 
Byśwa z naszej Puszczy mieli zrodzonzgo 
Jezusa Krystusa- aby' nasza dusza 

Serdecznie Go uczciła. 
U nas w Ostrołeckiem na Puszczy w sta ros twie , 
Nie by łbyś się ~odził, mój Jez u. w ubóstwie: 
Mawa (mamy) izbów wiele i miękkie pościele, 

Bylbyś l eżał. jak w puchu. 
Choci aż ci nam warci drzewek zabraniaja, 

Uzdy i s iekierki w lasach odb i erają, 

Jednak byśw a by li choć nocą wozili 
Suche drewka dla Cieb ie. 

Miałbyś i kapustę i buraczki-Panie! 
Z tłu s tą w i eprzowink ą zawsze na śniadanie 
Mleko z jagiełkami, chlebek z ka rtoflami, 

Z miodem wódki flaszeczke „. 
M ia łbyś i koszu lk ę z partu cieni.utk1ego, 
Sukmankę do kolan z sukna puszczańskiego 
Faworeczek drog i, kurpiki na nogi 
. Byśwa tobie zrządzili 

~e s i ę nie tak, Panie , spodobało Tobie, 
Ześ ucierpiał biedę w maluchnej Osobie, 
Przyjmij se rca chęci, miej Kurpi w pamięci, 

Tu na Puszczy i w niebie 
Kolędy kantyczkowe ś piewane są po dworach, cha­

tach wi eśniaczych i izbach warsztatowych. Słyszymy je 
cz ęsto ze sceny w •Jasełkach " i sztukach ludowych, a na­
wet przystosowane są do teatrzyków p rzenośnych. zwa-
nych "szopka mi". Z. X. 

Bóg- się rodzi. .. 
.lk>g si~ ri;dz 1, m >C tru(hl..:jc 1 Drzv sz:it:i1istwo, 

drży piekli> c:iłe , b·J Bóg P1.,:kna, D„bra 1 Prawdv rudzi 
s1~ ,,. ludzkich sc rcachl 
. A.ni "! budzi lud: '' sta 1i, zbudź sit;! H•Jg '.\ lił os1erdz1:1 
1 Srr:iw1edl1wu,c1 d • ,ieb1e przrch t1dz1, bv uwolnic' cie 
z b1dan c1c rnnoty, ntrzt:Ć łz:-', uk·n2 smutek, pociesz:c c1er: 
piących i p•ikrzywdzo111-cł1,w1rwac z u tchł.rni piekielnej dusz'r 
twoj•J. ł u dzi(;! Szata1istwn drż:·, bu sit; b"1, że z narodze­
niem B11g:i do se rca twcg•i przeniknie prum.ei1 wiedzy 
i prawdy! 

,C:hw:iła na WVS<, k uś(i Panu, pokój ludziom dub­
rej w• 1li 1" \Vie.:,ć niesie , że Królestwo Br1że na ziemi 
niedalek ie bo Bóg Pnku ju i :\ \d„\c1 r•JLizi sit; ,,. ludz­
kich se rc.i ch. ruguj.1( ze1i nic!l:l\\'l\c, fihz , zbrudnit;. Przyj­
mij G„, luJu , 111C jaku g<J''..Cl:J, lecz jak•J Stakg11 tl11LSZ­
bnca, :1 gd: Go pus1.idz1l·s1,- uknchasz \\ :,zvstkich 1 wszvst­
ko - bżdl'g' '":·rnzurn •esz, k.izdcmu rrzl'b1czysz, bżde­
go Z:\ br~ltJ ~\\cg/) llZIL.S"' ! 

T:1 k!c ż::uu11.1 ,1~ \\'.im, l,z\ ttł111( v, ta k1 'w1.tte­
czny puł:trt.:k. bo na 1n11' mn e nil: st:ic , -skład.1111 T1;b1c 
Reda kej•> „ \\'sp .. .I 11Lj Pracy". 

Chł"p z pud f\ „ 111:1 .!uzef Stu/11ir·ki. 

LISTY DO REOAi<CJI. 
X Jfazou·u:rka. 

\Vobcc zb1ż.1j ącyd1 s ię ,:, ,v1.\t l3 >żegu N:u· 1dzen1a 
rne bt;dz1c zb: tccrnc111 dorzuc1c siu\\ kilb o tradycj:i(h 
i obyczaj.1cl:, Z\\ i,iza n,·ch z ubch udze n<cm ,'.,w1.\t w naszej 
,,kolie:-. Kazdy za Litck 11:1sze~u kr:iju, bżd.1 mcnul 
parat)a posiada poniekąd swe oJn;bne, lnkałnc «tradycyj ki» . 

Sw c.:t:1 B1·ie ~•> '.'\:u„dzcn1:1 ,'., miało n.1z\\ a( 111<>zn.1 
ś w1c:tc111 Jzi l'c· 1. 13', c dl.1 n·, h 1 t1 Ik„ dl:i nich urz.1clz:1 
sit; ~,rzcpyszne chu111k i, przepiękną j :1>dkę, szupk1, gw.1az­
d y, sceny z życia luul:i Her0da i t. !' · r„zrywki, ktorL 
na wrażliw.\ durn; dz1 ec1•:i wywierają gł~bukte i meza­
tarte wraże ni e. Dzieci te ż najbard ziej ,'.,w1.ir oczekują 
i wza jemnie staraj:\ sit; przc~cign4ć w urozm.11ctn1u sobie 
chwil .:.w i<\ teczn:·ch, w czem c h ęmie i szczerze uupoma­
ga j ą im usnby starsze. Jak wygląda to urozmaicenie 
świą t \\' naszem miasteczku, pr.1gn~ podz1elic st <; z czy­
telmkam1 swem1 spostrzt·żcn iami. 
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Przede1\SZ)'Stkiem z11 .111y powszechnie .Król llero~l", 
r• ,zry\\'k:i po lt-a:ijąca na re m. 1 ż kdkun:istll '' yrostkow, 
:1 czas1 1111 1 chlopców ; r.i rsz:·ch. odtw:irz:i tra g iczny cp.1-
z, d z ż1• c1.1 król.i Herod;i. C al:i kom p:inja skl.id:1 się 
zn \\·)·cz~j z króla Herod:1 , kilku jego ryccrzv, nursz;db, 
:1111ol:i . ' rn 11: rc1 , dj:1bl:i, ży d:i 1 k<>Z \ . 111 ek1ed)' b:ud zn or)'­
g111:il 11;e i k. .rrncznie przcbr:rnych. Du ubmYi;izkow n1:1r­
~z.ilb n:licżY 1rni;:dzy 11111cmi wcl10dzc111e u11r1cd11iu d-" 
111 eszk:m1:1 z clu r.ikrer)'6t1·czneP1 z:IJ'! t:rn1cm: " Poz1\·• .1i ­
c1e J':l mt\\·11 I\: rn b Hernd:i 'i' rczem»wac ". \\I t11lrn o\\ ego 
w!:t~nil' „prc;;entu\\':i 1l1:1 1

', w::,zyscy uczcstn:c~ \\' "ll eru<lz1eu 
\\'<·p„11·1:1d:1j.i k ilej no „ Jpo w1l'd11 1e dj.:l og1, nieraz prze­
kricz.ij;ice g r.1111ce prz:Z \YOitusc1. 0:.1 nag:in-; rull' nl CŻ 
zasl1igujc i.ikr, że czi;sr„Jmic bezmyślny ,,., r11stck w po­
st:1c1 dj ibl:i , '"rzysuj.\C ze sweg•' prze r :1żajqccg« wyg i.\du, 
stir.1 si t; przL·srr;1;z:1c nule dz1ec1 . 

Licznie t.1kże 11 CZ:lSIL' Ś\\'i;\t snuj.] się po tJk z1yJ­
flt:J koli;Jw„ , hl11pc> z g\\'1az,h m1. G \\'1:1Zd.1 t:tk .1 skle ­
j:111:i Z ruż11„J;„lor11\\egn p:1J'ICl'U , że S\\"teczlq li 'r11dku, 
Lifmllllc ' ' >ghda , :i urz.!dzona jest 11· ten S)'' .sub, 1ż 
w cz:is l" , ,is, •t " ' '' :1 111:1 k1,łc;J: cic\gle "iruJL" rorusz:i11J 
przez jc:dncg•• '· 111:1kuw. 

:\1 u11:1 r1. zw~czJ ju „;'rezu1t,1\Y:111i:l" ~ tl:lllej d1 brze 
1111<szb11c,·111 L1111h sz pkt, ktuL1, d1.J:i..' mu,imy, jesr 
db dzl:lt \\'1 b.1r,lzn rrn la r• •Zn \\ ka . 

JsmiL.jc 11.'t11must z<yycz;1j. ż~ \Y1ecz rem p:e' J'\L·sz~go 
lub dru„;co11 d11i:1 S\1·1.tt <> run • •sob st.ir.,zrch ze slcr\' 
dr. bn 11~1c~oa11skiej ~ g11·iaz<L1 \Y:.,:kszi h r•Jz1111·ir<>\~· 

bcii· .dz1 k kpi \YSz1·srk1e 111icszk:in1:i .: hrzhcj:in, z.1trz y­
muj;1c si c; p• ·d , l: n:imi dl:i , U'J'lt'\\"'1111:1 l'l t'sni p<'b· 7. 11ych. 
p, ch1•d t:1 k1 '" rn1;1n; J'•'SU \\:1111:i su; 11:1przud, st.ile s1 <; 
po\\ 1~·l:sz.1 , t:. k 1ż '" koricu liczb:i uczcsmiku1\' d11ch„dzi 
do kdkudz·cs1c;ciu. Celem tt:go puch• du jest zb1e r:in1e 
ufu r 1u p• •t rz-:b)· k('sc1elne, kturc ,,. p•JSt:1ci p1e111c;dzy 
skL,d.rnc byw:ij.1 do specjalmc ' bn sz1111ej , brb"n' knś · 
cie lnej. 

[~. Id v u n.is. j:l k 1 ,,·sz;:dzie. Ś}'Jew:ija ]'< 1ys1.t:clrn1c 
z11111i: , )'• ~l ~guj.1 s <; bu\\lt:lll r: k Z\\' .llllll11 b11t1,zbrn1, 
t. j. zb •irk:1 m. l' .esni rLl1g1jn:·ch. 

U eh .mee n c mnżt lwć m•l\YI, gd~ż st:ib st; "n:i 
lllL b~·d11":m J'' d:i ncnkicm dl; dz;ec i -,,. każdej z.1111 zn ej · 
szeJ r•1dzm.e. 

Z bkm n:idmient..'. należ i, że ,,- czasie ub q::lcgu 
ad went u n;e słyc h.1 c b1 In w nasze i ok• 1lin tr:1d YCI in ego 
zwyuaju 1· • gry\\ :1m;1 \\'lecz• r.11111 n:i. n:in1dn\\ t:j naszej 
!" lsk1c• j liga w:c . 11". XI. 

z P11łl/l»ka. 

le \Yzgl<;du k rnecmlJ dh tutcjszci kr licy l'utrzc-
b\' llltCC \'>lt;cej l'Lll llą t<,\\':J ru\\';j i j''1SJŻL rsJ·.\ k 11llll1i­
k:icj1, z \\'·usz:i'' .~ . czn1• ·lle byl:' star:ini;1 l' rzedluzcm:i 
\ Lirki \\·sktej kok1ki od st:ic jt .Strug:l" przLZ Ser· 1ck do 
J'ult11,:.;~. 

\V:irszJwskic .\kcyjne Tuwarzyst\\'u bud·rn·y d• jaz­
d< 1\·:·ch kniei w ttllejszym kr:iju, po zbadai1:u miejsco­
,,.,·ch wa ru11k11w, z .. Jc; łr1 sic; S\'Orządzen1em projC'ktu 1la 
J'rzedlużcnic k<>kjk. do Pułtuska i przcdstaw1e111cm tako­
\\'t:g" J .1 odn„\nLj \\' l:idz) tu zat,nndzenie. 

r. ·r kulcjk1 i n. jektuwanc przeprowadzić b1,lrn:m 
\VarS7J '' sk• -1'..:tersburpkicj ~z„sy , przez żelnny m11:.t, 
!'"budowany 11:1 >::ln\·1 '" Zegrzu Ponie\\'a% SZ••s.1 i most 
są rząd,,we, przctu · ypad l,, Z \\rcjcić się w te j sprawie 
d,; wsz1''tkich pr:11\'tl' :\ l1111stcrjów, krcjre przez diug1 cz:is 
zbieraly rożne wi:1d •DH >C l. p,Jmimo, że wszystkie m!Cj­
scowc władze, n:1\\'t:t wujsk.1\\"C, bliże j zna jące c.ko licznn­
sc' tej spra\Yy, udzieliły swej aprobaty, :\[inisterjum wo~ -

Il)' sprzeciwi!<>. su,: przcpro:v.,J zc11iu w tym ki erunk u 

I l ·1 teJ z 1s:idz1c p. f t> w:irzysz :\l1111str:1 ]\ ·lllu · 
zq CJ ; I I 11.1 " ·, . ' . , t , • • · !· , . 
·i · . I , 1 [)ozdz1em1k:1 , 0 09 r. 1..1. '' 1c1 L zc ri..1 J'r . 

11j':\ <)1 , z l • .'J '
1 

• • • / • '\ : ' •• I 

· I · j 10·wii lll ntl'\\'UJ.\c ndlllt>\\t; tcm, ze p1 zcpr11 w . 1e au OL n • . . . 
1 

. . · 
1 

• 
J zcnil' przez most k„ k1k1, 111c;•1rz::,tn1c wp y111c 11 1 pr.l· 
widl uwv ruch kul 11 \\"V l pieszy , .u r:i z, zc s:im m11st przez 
wstr7.t-in1e111:i muże ulcdz ZL'\ 'Suc1u. . . 

\V:irsz:1wskic T o\\'.Hzy;,t\\'<1, 111 e d:tFJC z:i. wy gri ne, 
r9 Stycwi.1 r . b. wysqpil" z ~l . l\\<::111 przcdst:iw1cniL111 d., 
Dyrc·k·t„r:i Dcp:1n.11 nc11tu do ')pr.1w k11 le1nwvch prz< \ \t. 
ni stcrjulll f 111 .1ns•1\\' •1 przei"" ' \\'.1dzc111e k"l~· 1k1 tym,z ,s·i­
,,.„ przlll:ljnllllL'j d" () \\'L'~" 11111stu dc_i \\"SI Z 1,;r·i h, 11 
dur.id 111e dust.ilo z.1d!1L) \\ 1.1d« lll <>sc l. 

· Przepr n\·.1dz..:111 · k<1kjk1 . c h".c1:1ż d • 111 stu, ;H·j ,. 
by l1'1 r.izle lcps/L' lll, 11 z . żelw JL' ) \\'<:il<' 111c b:·I J i'.e 
,,·zgłc;du, że T•l\\".1rz~-;t\\' • J U Ż zr 1bil·1 " d s1cb1L' , rz ·d 
S(.t\\'!ClllL\ z:t!l lt\..'l'L'S l \\'.111' () k 1l1lZ !1\ n 11eszk ll1l\' \\Sl. u .\U 

1 mi:ist, •• r.t z miejsc 1\\'L' wLi,lzc , ;1•1w1 11111 •'·•przcc J, 11 ,, . 
rzi·st'"" ,,. drod"· z ł ŻL· 111:1 odp i11·1l'Ll111ch pr.osh lnb llL · 

111 · .q.do11 . .iz:is.1d11iaj.\c eh )'"trze·b<; bud"w 1 k1 k1k d 
sr:1c1 <:;: rng.1" przez S,r •ck d" l)ultusb, kt11 r 1 J ' ·j 
rn 11glib, p•i J-ic 11.1 \ \ 1k ''"• :1 11·1wct i d.tlt:J p11 I' i ,·q 
st r••ll c >::lnl'l, r""1·in11 il nug.1<.: SI\ pozwolc111.1 11;, 
pr•ll\ 1dzell!L' k ikjki, I· •l1ie ;; 111.: l'"Zez 111 st rz.JJ ,,, 1 ,,. 

l'.e!.!'rzu, bu,! 11· :111\· \'· d J. •le j szL'r<>k11t• 1rt•'"·l dl.i I' I, v 
111.1 . •rtLC \I ,JJ111:1 /. .~Lgl'ZL'lll, .I 11"1\'( 111 •Cll ·. 

I' cki i.1 1 11.1w':t " b'''''l.!Zk •\\',t jest z 1, J 1 cl1r 
od 11,zk»dzc11 p„ns, 11 \t' u· nizu1.1 , Jc,z z .. r.1zu11 
i111·, ze uk•e ur..\ dlln 1 J.1k 1ll st\ , lu'\( 
uż1tc•k J'Uhl:,zny 1 li' t.1k•m ce lu , jlk1 dl.1 og„lu 

5 ,~ d g1dnicj,z~111. Jlrzu„ pr sb1 nk :l1cz111Lh i111 s 

""', Ltn , dnnsnych \Yl.\\lz. l'"dkrcsl11.1: ) •trzl'bc >· 
g•>dllL') J;, rnu111kicj1 , n 1.: 1\'.Jti'li\\·11' z J b,11\'l.JŻ i 11.1\\ t i· 
rz;1d ,,, jurni· d· udz c lcn 1 S\1e·1. pr· b.1t'.· 111 Jr, • 1· 
\\'.1dzcn1L' k 1IL]ki. jeż, li 111e k ·kl. nd ~ t: <Jl \trug 
lllll't żcl:1n11 ,j,, l'uh hk.1, .1 1111i.111L j 1· rze.' :\Lik<)\\' 11 J, 

b. •LLIJ d r" !11:1 : Gr ) \\ 11'//t/. 

J: 11nd A·ulw1. 

. '1L Jcdnt kr tnie' d lJL' s·~ 51 s.:cc s:,„rg n1,!z• n 
S\\'L Jzie, z.1 br.il, mil "1 d 11 eh , za t • żt 111 <i s i -

wani przez n;c n.ileżyc1t:, ŻL 111, r.1z tl' dzieci 11; •1 t 
zł 1rze,zą. lly\\':lh wyp 1dk , ze dzt>.c i 111 i c;dz:11 \ r •L• -.1· 
n;t st.11·11\ć z 1.:h 1Ył:rsn1 h 11 jL 11\'IZll, gdziL dz'.1dy 
Jz1.od1 ich unrn·rJl1-, gdzie l' rzcc11'Ż S:Jllle SJ'c;dz:h ' 
!iLn· clrnile dz1cc1isn,a , bi:d.1, ukJCh1nern t1 ch r dz•· 
c1'1 w, gdzie ut.tcza 11" j ' L 1 ; 'lll 1 •szczC>q n:i jscrJ1.•cz111t' 1. 

Czy j.1 w lL'lll \\ 11 ? 

Otu r<,dzi,c k1i,l.11a S<\l' dzecki, kil'Li\ JLS' 11 · 

lei1stwcm, kiedy • t 111 z 1b.1wk.\ J 1k tyłki·, " i 
r " 111e du <J-- ro .at tu Sll )L' Sl \ rz..:cq, kt.ir:l '" 
d.tć zvsk , z kt•JJ·cj 5,<; l J\\'1 nno trncć J;„rz~·,ć. 

s:<; jt: d 1 Prus n 1 sl117.b'. i '1 zl'; 11"1 w tu1 s:111s ·b t 

ru utrz1 !lJ:tlllJ g ' · Rzuc· •llL na l.iskt; 1 .s 11 p 1111 
ludzi oO.:\'c h, \\'r 1guw, \\'\Z1·slu\\'anc. 1111:,z·lllt Dz 

op1c k1 Ż;Hfnej, zatr;11~ 1j.1c dobre· ucz 1c1:1 i sncc, z:11r1 i1 
rrjwnic:ż p:i mi<;c szcz<;,ll\\ : eh cln il J z1ec 1nstw:1, z J ·· 

mim ją " rudztcach, , .jcnw1z111e i krJJU. /'. 1p<;dz' ' 1 
tylk„ pr trzeba - wrJc:1ją 1Ytedy t\' lko, kicJy Prusy n e 
JJjq ch!t:b:i. 

I czy mużna wymaga( od t)·c b tu l:i cz:· b)· k.1cl 11 
r11dz1co1" i kr:ij swc"1j , kredy s.\ t)·lk•i \\' 111111 g >se m 
kiedy przez przyzwycz:ij enie rc;dzą \\' \wia t 111 \\'l1icz.,:gi;, 
nie przywiązu jąc si~ :ini Jo miejsca, ani d11 ludzi. Czd 
nic wi na rndzicuw, że znr:icają synów njcz)'Źntc t czy 
nie d1,brriwolnic z rzebją si.; mrlosci db swych dz1ec1 - cz1ż 
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1:1• •!')ł syodzie\\'a.= si<;. czegn inneg<J, jak obo j i;:tności 1 ud­
<lan1:i 1111 tern, co 1rn było Janl'. Cz 1· ż czvnv wbsne 
rodziców ni e .mszczą się na nich sam y~ h. \V ypędzane 
.dziec i wypęd z.a Ją potem tych, k·tórzy 1111 e li ud w:1gę l serce 
hand l 1iw:1ć n1 em1 dl:i z.ysku, dl:i powiększenia maj ątku. 
Tymczase m boga.:twa rn e z d o byw ają, :1 db siebi e, spo­
lecze 1istwa i kraju przyspa rz a ją tylko n ieszczę~c 1 : 1 wi ele. 

Ile?. d z i ewcząt wra ~a zdem orali zowa nyc h, up.1 dl yc h 
-ile ż wra ca brzem iennych, narażon ych na wstyd. szy ­
derstwo 1 h a 1i .bę . Kto je na to nara zi ł. Szukaj cie winy 
w sobi e , rodzi ce! Józef 8tolnicki. 

Szanowny Reclaklorze! 

Ni e m.1j4c zamiaru pole mi zować z pp. Clnckiem 
1 l< 11 11 cm, rn do sluszno.'.,ci ic h wywodów , pragnę podać 
pewien fokt, którv rzuca n1ec•i .'., wia tł .1 nJ postt;p\lwanie 
pp. C hacków . et tut i quanti. Oroż w tych dniach do 
lokalu 1-gl) Stowarzyszenia Sp"żywczego w Lomż y , gdzie 
mam zaszczy t byc czl„ nkie rn Z.1rządu, p rz y j echa ł p. R., 
cz ł nn c k Zarządu spółk i w jednym z m iast powiatowych 
naszej gubc nlll i zaku111un1kow:il nam, że jcdcn z hur­
row n1ko w tego 111 iasteczka ofiar"wyw:ił 2-m członk<Jm Za ­
rządu po 1000 rulił1 z w-irunkiun z.1mkniccia Stuwarzv­
szc nia. ~~zy to tak.ie należy do uczciwe1' wa lki konk~­
renc~jn c j 1 nie ma ni c wspulnegu z ni e cł1ęci;i ra suwą i nacjo­
nalim1em ? J edynu11 lekarstwem ll:l takich panów jest 
zachowyw3111c g l.ó \\'nej z . zasJd ru chu W>j)óldziekzego. 
cc N1gdy 111c k1Jpuj \\' sklepie prywatnym tego. c11 m11żt:sz 
d r1sta ć \I' sklepie wspóldzielczym. któ rego wspolwbśc1c1e-
lcm j esteś". TV. 1\.łoskowski . 

Szanowny R edaktorze! 

\V v\~ 37 << \\/spó ln e j Pracy" zamieszczony zostal ar ­
ty kul cz ł o n ka Za rz ąd u lI Sto wa rz1 sze niJ Spożywczego 
w I om ży , jakoby Z:1rząd Lomży1iskiego T -wa Wzajem­
nego kredytu ndmówd udzie lenia temuż Stowarzysze· 
111u ż.1Janegu Kredytu. 

\V im1.,: pr.lll d y pr<>s1my udziel ie miejsc:i 1\· pi~ ­
n11c _k g11 dla 11 Jst.,:pująccgu nJszcgo wypś111cn1:i. 

Z:1rz.\d Il StrJ w:irzys1.enia Sp"żvwCLeg • ist• 'tnie Z\\TÓ ­

cil s1 <; du nas <1 krldyt, 1\·skutek czeg•• z.1rząd.d1śmy Usuwy 
Sto\\ ·.rZ)SZen1.1 ce lem zb:i da111a 0Jp11\\'1ed1.1aln1 1:.ci Czln n­
kó\\ z.1 dlug1 T „ \1·:1rzystw:1. 

Otrzy l;l :l \ \'SZ)' u::t 11\'t; przckon d1:.m1· S!t; . że Czt„n ­
kul\'IC ud pu \11cdz1aln1 za dlugi Sr„w:irzyszcn1a, li r:- lko 
swc1111 10-c10 rnbl•>ll'l'llli udzi.iłam1, a i:>t; J.ic n:iucze ni 
smut11 y111 puy kl.1dcrn z l1kwiduwan~ch i uż n1cktur)·ci1 St·1-
wa rzyszc1i, <•· \\ 1:1 dczyliśmy cz lo> nknw1 za rz.idu p. G., Żl' 
11om1m" najszczerszych ch~ci . wnbec t.1k n1ezn.1czncj odpw 
\\ iedz1:1'11mc1 ( :z łnnku11·, na udz1clen1c " "' tej fo rmie" 
żądancg« lm.:d) tu zgodzie s1.,: nic m• Żl' lll)', J lbul\'1em nie 
pod„bm:111 jest rb. 500 - 800 prJszuki1\ :1Ć 11.1 )O lub So <•SO­
b:ich; 1 p. G. równ:eż przyznal t11 z.1 sluszne. 

C hqc jed11.1k zadośc ucżyn1c ż.1d:m1u Il Sro.warzy­
szen i.1, sami za prnpo nowal1śmy ab~· o ż:i dan)' kredyt wszedl 
osu b1śc1e z pod:111icrn jeden z mn1l·j \1ii;cl·j 11dpn\\ 1cdz1 il­
nych Cz lunk ó11 , któ remu kn:J1 t z pc \1·111"c1.\ si .,: udz1el1. 

\Vówczas p. G. n:iz w:il nam jednego z ni ch mia­
nowicie p. \V „ na udl• e lenie kredvtu kt1) remu nasz Za ­
rz.id w zu11c ln n:.c1 s1.; zg1H l z ił. lecz dutychcZ'IS od p. \V. 
ż:1 d mgu Ż.Jd.rn1.1 nie pnsqpdo. 

Snlll 111~· w·1t;c s:i; z:1pyr:1c 1\'~ że j komunikują;:ego 
Sz.1 ll 1J \1· 11 . g•i Cz łonka ][ Stmvarz1·sze11 i:1 Spui.1 wczego : 
Gdz 1l' ies: tutaj n:icjona!1zm - po czyjej str<lllie .zukac 
g11 11 . 1lcż y ' 

Zm·z1!d Lom.t. T-wa TVzajemn. Xrcdutu. 

SPRAW OZD AN IE 
z działalności Komitetu wsparć dla pogorzelców -

chrześcian w Zambrowie. 

Komitet, spełniając swe zadanie niesienia pomocy 
nieszczęś liwym pogorzelcom, na wstępnem swem posie­
dzeniu, dla pozyskania śro dków materjalnej pomocy, po­
wziął następującą decyzję : a) wystosować odpowiednią 

odezwę do Księży Proboszczów o zbieranie składek 
w kościele, b 1 Wydrukować listy ofiar i rozesłać je w 40 
egzemplarzach osobom dobrej woli z prośbą o zbieranie 
ofiar i c) Urządzić: loterję fantową. 

Z powyższych źródeł, oprócz różnych przedmiotów 
w naturze , wpłynęło gotówką do kasy Komitetu: 

1. Na ręce prezesa KomitP.tu księdza Kanon ika 
Włostowskiego zeb rane w kościele miejscowym i nades­
łane przez księży Proboszczów z parafij sąsiednich ogó-
łem 253 r. 39 k. 
Od Prezydenta miasta Łomży 56 r. 93 k. 
Z pułku Szlisselburskiego 1-l r 75 k. 
Z pułku Ła dożskiego 21 r 35 k. 

2. Na ręce członków Komitetu: 
a) Z loterji fa ntowej u rządzonej 26 czerwca: 

Za bilety wejścia 86 r. 46 k 
Z koszów szcześcia 27 5 r. 87 k. 
Z bufetu czysty zysk l r. 62 k. 
Ze sprzedaży fantów nierozlo-
sowanych 32 r. 93 k. 

Razem. 396 r. 88 k. 
Z tego wydano na zakup fan-
tów i koszty urządzenia lote rji 75 r. 44 k. 

Otrzymano czystego zysku z lo-
terj i 321 r. 4-! k. 

b l Z listy ofiar: 
Od p. Szeligowskiego z W dziękonia 
Od p. Jagielskiego z Warszawy 
Od p. Kęsickiego z Łom ży 
Z Woli od p. Szadkowskiego i jego rodziny 
Z Porytego od p. T . Woyczyńskiego 
Od p. Aliny Zdanow iczowej z Zambrowa 
Od mieszkańców Zambrowa zeb rane 
przez T. i N. 
Od mieszkańców Zam browa zeb rane 
przez 8. Ch. 
Z Mazowiecka zebrane przez p-. Wysockiego 
Z Łomży zebrane przez p. Grabowskiego 

p. Fursa 
p. Zawadzkiego 
p. Krajewskiego 
p. Kuleszę 

Ze Skany na zebrane przez A. Skarzyńskiego 
Z Cleciork zebrane przez pp. Uszyńskiego 

i Leśniewskiego 
Z Osówca zebra ne przez p. Chmielewskiego 
Z Dąbrowy zebrane przez ks. pr. Mioduszew­
skiego 
Z Rosochatego zebrane przez ks. pr. Gory­
szewskiego 
Z J a błonki zebrane p1zez ks. pr. Kachnow­
skiego 
Z Nagórk zeb rane przez pp. J . Krajewskie­
go i W Chludzińskiego 
Z Czyżewa i okolicy zebrane przez N. i T. 
Z Klimasz zeb rane przez p. R. Klima· 
szewskiego 

.'iO k. 
r. 05 k. 

1 r. - k. 
15 r. - k. 
25 r. k. 
50 r. k 

H r. 20 k. 

15 r. 22 k. 
69 r. 15 k. 
11 r. 20 k. 

1 r. 70 k. 
10 r. 90 k. 

7 r. 70 k. 
2 r. 95 k. 

29 r. 22 k. 

30 r. 12 k. 
10 r. 03 k. 

.-, r. 08 k. 

7 r. 92 k. 

3 r. 05 k 

3 r. 50 k. 
15 r. k. 

2 r. 37 k 
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Kara prasowa. Sąd Okręgowy w Łomży wyro­

kiem z dnia 22 b. m. skaza ł redak tora «W póln ei Pra­
cy» za umieszczenie artyku łu p. t. • Hyjeny" na 6 ty­
godni aresztu. Sko.nfiskowane egzemplarze N! 34 pisma 
postanowił zniszczyc. 

Z Długoborza zebrane przez p. K. Długo­
borskiego 12 r. 05 k. 

4 r. - k. Z Rutek zeb ran e przez p. Kempfiego 
Razem 1018 r. 42 k . 

Powyzszą sumę rozdano całkowicie 35 pogorzelcom. 
Najmniejsze wsparcie wynosiło 3 ruble, największe 100 r. 
Za ofiary powyżs1e, za najróżnorodniejsze dary w na­
turze. oraz za pracę podjętą przy urządzeniu ł oteryi fan­
towej, jak równ ie ż za wszelką przysługę, która pośre dnio 
czy też bez pośrednio przyczyn iła się do ul ze 111a 111edoh 
nieszczęśliwych naszych pogorzelców, Komitet składa ni­
r.i ei szym najserdeczniejsze podziękowanie wszystkim wo­
góle, a w szczególności p. Prezyde ntowi miasta Lom zy , 
króry pierwszy posp ieszył z doraźną pomocą przez na­
desłanie, prócz gotówki , kilku worków chleba i bułek. 

Prezes Kom ite tu _y P. n·10,<lo 1c8ki. 

I{ R O N 

J\.s. (),_,/ /' O/l'.<k l 
D-r D r1b ro11 •i;ki 
li. Tomaszew~ki 

B . . '-kar;!11lski 
D-r ( '.<. Jliorlu":' ll"'ki 
.1. Skarn/rl-'ki 

I< A. 
Choinka. Świeta Bożego Narodzenia to dn i wesela 

i radości dzieciecej. · Oczekują na nie dziec i z upragnie­
niem i niecierpliwością w ielką , o czekuj ą na wymarzone 
przez nie zabawki, podarki, na choinkę, k1óra ma dla 
nich tyle przedziwne~o uroku! 

Płonie choinka, jarzy się od św i ateł tysiaca, lśn i 
od błyskotek , cacek, gałązki uginają się od słodyczy. ła­
koci -wokoto rózowe buzie, błyszczące oczęta, wesoły 
gwar i ópiew. a śmiech srebrzysty rozlega się radość , 
rado§ć i wesele! 

Ile szczęścia daje tt:n wieczór Wigilijny. ile wspom­
nień pieknych, niezatartymi ślady zapisze się w pamięc i 
dzieci i będzie im kiedyś osłodą w ciężkiej chwili zycia! 
Lecz te rozkosze dostepne są dla dzieci rodziców za­
moznych. 

Ile smutku, ile bólu niejasnego nape ł nia młode ser­
duszka dzieci biednych, il e łez, żalu, zazd rcści, złych uczuć 
przemknie przez du sze dzieci nędzarzy 

Patrzą blade twarzyczki z suteryn i poddaszy, patrzą 
na rówieśników zamożnych , widzą jarzące drzewko, widzą 
uciechę 1 zabawę. 

Za co im krzywda? ciśnie się pytanie. 
• Dla czego my tego 111e mamy. dla czego my głodne, 

bose. obdarte"-pytają swych matek i ojców. 
Ile to dramatów, scen bolesnych rozegra się rów­

nie z w te n wieczór Wig ilijn y. 
Łomża zdobywa się co rok na choinkę dla biednych 

dzieci -cześć biedactwa ma chwil" radości. Niech lu dzie 
zamożni i dzieci ich-odszukają z~pomnianych małych nę­
dzarzy, aj est ich du żo, niech ich przygarną-niech twarzycz­
k 1 blade i smutne okrasi uśmiech wesoły - niech cieszą s i ę 
z wami pospołem-n iech złe uczucia uciekną z ich du­
szyczek-niech łza ni e świeci w ich oku w ten wieczór 
Wigi li jny. 

Czarę radoś ci i wesela niech wypełn i poczucie, 
spełnionego obowiązku. Pomyślcie.. Wszystkim się 
należy równe szczeście . 

z I-go Stowarzyszenia .sp.ożywczego ~ Łomży. 
Xa jrdnym z ostatni ch 11.0$1odzen , /,.a'.·zqd. T s-o. :itow . N1: 11ż . 
ruzwa ż;d ltr zhę lrnnrlydatow na Llep1 eze nL,111to11 tegoz Nlu-
warn~zr nia na Cl-lecie i!-ll l -Hll-l;. roł.i1. . . 

· \\'ohrc tegn, >,p pewna częsc czlonkow z;ida 1.1111any 
u:,biw,r w t)·m 'si ·mae, ah) zamit' nt ć z~·h ran1 :1 _H1·pn·z ·nta n­
tów na O~ulnP Z1•brat11a 11 s1..1 slł-il' h ( zlonko11. p1 >7.;1d 111•ni 
hi hi Io. ~hi 1r t1'.i kw1• , lj1 11 \ ln111la s!I; rzoczrrwa rl.1'i'11'Jfi 
u~i'1 J 1 ° za1 11t i• 1.'1,,u w1in )'l' h. a nil Og1\łnr /,1•hran1t', ld on• 111,1 , 1ę 
odll\ t: ,,. strew1u 11arlchodząe1·gu ruku przy1J_1 Io. Ftli11 ;1jw11;-
ct·1 ·11,J1h. • 

:\'a nad t hrrd z;\n' sw111ta B. :\'. './,arząd 11·)·dal h1•1pL1l­
!lle za 1 fi rnhli tu11 ;1t '<

0

ill' dla mtt ', jsc1111)eh 1wl1t1•n"k 
dzi i•ri 1 ~t;trl'i'1w prZ,\' T1111'itr1„1slwtP ll111Jroezy11n•N'I I /,1111zh11 
J\atolirklllL 

Ze Stowarzyszenia „ Chleb". \\'nil>'<.: 111 1·prz.11,_1 »t;\ 
11\'llliHi<lllPj jll'Zl'Z Jll'itll'll ltr' zhy łlSllh . nasu;p 1111 • "!!"h Zt'­

i.;;\llil' !'zl1111"•111· 111 111;i1·z11 nu na dz11•1i :.''-, g111d11•;1 1 Ir, 
11· [0 !,aln .);1dl11tl ;1 j11 ; \\ s111ilrlz11• ln."j . klon• jal10 1r I 1~1111 
ti•rn111111• lwdzt" prnw11m111·n" l1··z w1.g!Pd11 na l1t·zlrr• < 1.I 111-
1"111. \\ 11111'!' t••Qo, i.I' l\0111hj;1 B t>\I tZ) pia przt'd .<L111 t ma 
SZl'i'l'Q ll'lli11,;kow, 1111 Z;!da 111•111 j1·„L !1<·1111· 11rz)·h.1 t'" l'Zl1111 I)\\' 

z Lutni. T im. L11l111 11rz;id za 11 d11111 :.:l-)111 11 111 

tr.1d11·1111a zaha\\t! dzi1•1·11111q, 1••1d 11az11a .C'l11111 1k za 
:i I l1 . · 111. · 1'11n1" daG 11111i.t11Jst: cz lunko.n t g·u"·111111 I' 11a 
w,;p(rl tll'!!" ze l;rn111a s11, t zlni.1 •111 a 11z 1j1•m11yd1 i._11'7.• 1 11rr-
1rnrt1l'Zll ich. \\ i1·ezor Ny I 1r1·,t ro11»k 1" 

z teatru. llnta :.'I grud 111 a r. 1t odli.1 I ,11; w t .1tr11' 
1111pjs!'flW\ m ll'lt'f'Zllr, urządw111 prZPZ .11 lndz11 · ,zk„J • 1r1 
l'Zl'l't. 11pb1J11 dla n11· za1111»i11 r1 ·'1 J,„J„g1111. ,tl1·i1 I" -1: 
,zlarhet11u:;ć 111) sit, j;tlii~ k1t•r1111.tla ,11: 111łodzt1·i. 11· 11 lz·1 -
11111 111111ejozego 111 t•rw111, z drug1Pj 1a-: str1111.r 11 a„111. Il' 
s111 11t11a k1111łd11zja 11 l11•z1 · z.~11111.-1·1 n 1 s1."~" 'i'"'"''Z• 1 l\1,1, 
na ł,t11n·g11 tu harlia!'h p1111.1 ż,z1· z:1tL1111a 'i1111·z.111,1 0-

111nn 1. 
· J'1„n1,zą 1·z1:-ć p1„1ura111o1 11)ptd11il;1 wd1111ałd1'ml1:i Ir d­

n d'11nsił111111 fa1·11ltat1s '/, Ql'ilJill'\l'h 11 yr11ż 11tl stl' I \l­
el11m u111<·z. 11 ł1tór!'g11 grzP. d111c1;1i. ;111·z11p;•l111l' r1111111 i, •Il'": 
IJ) Io p1·1111ą .; w.1b11d1: Nzt1tt'Zkit st r;lt'Jia duż11 pt·zpz 11at1l111>' 
u~T1tprr1ra11i" glo1111 ych sr1 •n 

llrugq ezę~t:, wokaln11 -11 1111. .11·zną (z1· strasz! 11 •l' rll11-
giemi przPrwam11, wy1wlnila gra, z11;111„u-. 1 jui. p11l1 J1„z1 '"'I 
!11111i.yn,k1ej shzypka. I'· ;-; 11 · 1n irowsldt'~1 1, prz~ nl,111111• 1 Jot ­
nwn,·1" I'· l'1l(l1111·sk11 ·i. 11111111il "~ p ( ' !1r z;1 n 11w,Jd1·~11 1 har­
dzu poprawrw gra na ł11rt1 •11 1a1111• 111! 11dzi 11tldPt.:» i' /Iz t11-
w1eck1egu. W1t·ezrr:· 1.alw11cz_1 la ł1 ulll!' d yjlia „ O .J ,"1Z11"'. 

Nap;;:.d. D111a 211 ~rudnia r. b. na u!Jcy (;m 111:iz1;1l­
nr.i . między 8, a !I ll'If'<·zore111. do prz ediucL:ą 1 ·t•g11 11„z 11a 
:)zkoly llandl1m pj pana ,\ „ pudsZl'<li niPznaju111_1 11111 111l11rl.i 
mężczyzna i prosił u po:i.ytz k1; :2 rubli. Udy p. A 111·v_,,1r 
ni Pznajomego ni e ehci.t l zadość ll Cl\' ni ć, 111 ez 11a j11my 11)d11-
sta l z ki esze ni nóż 1 przyg-11towal ~ ię d11 ci<;l' ta . \\'1111cz;1' 
p. A„ wyją11 szy wurei::zl' k z picn i ęcl z n11, tlał n1rznaj 111111·11111 
żądanP :.: rnble . 

:\apastn1k, cl1c11c zalm1ć p. A. pozostah1, tluśc zna1·zną 
sumr, p1en1ędzy, zada! mn kilka ci<;{: noże m \I' piersi 1 !1·· 
we rami ę. Pan A broniqc się , zdoł a ł obalić napastnika n<t 
ziem1Q ! zb1edz 

Xap~ 0tn1ka ni e schwytano. 

- - -- --
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Z Makowa. \\"la śc 1 ci P l a za ldarl u ~ lu sH rs k o lll f' Chani <;z­
oego w l\fako11·1l· guh . ł 11m ż . l ~a1·11la 81tli<) osbrżon ; > 11 roz­
powsz1•chni eni e rn lezw bu nt ow n1 cneh wś ród woj:; ka. 11raz 
-o podburzani e żu lni p rzy przec·1w rządu1n. S praw ę Sitki roz­
poz na wa l w ś rod r: uh1 egł ~ I V-ty departR nwnt krym in alny 
wa rszawslnej lzb.r są dow e j . Sąd po wy slu chnniu przemó­
wieni a ubro1ir.y mec Lt• ona Papicskivgo wyni ó:; t wyrok 
ulll cwinni ajary . 

Jasełka . P rznominamy. że w drugi i t rzeci dzie1i 
Świąt, hęd ą wyst:twion e .Jasellm ", o czym w spomin a li śmy 
w przedostatnim numerze. 

Bilety wcześ ni e j n ahs wać moż n a w ks i ęga rni \Y-go 
P utk owsloego. 

Niedbalstwo pie karzy. Znowu z łożon o w Redak­
cji kawałk i chleba razowego , zaw ieraj ące w sob ie części 
sznura i włosów . 

Piekarze tłomacz ą s ię, że mąki przy wypieku chle­
ba razowego nie p rzes i ewaj ą. J e żeli istotnie taki zwy­
czaj lub prze pis istni eje, to je dnak ni e zwalnia on pie­
karzy od przestrzegani a po rządk u i czys tości. 

Za powietrzon a dzielni ca. ::\i1.: 111 .1 chyb.1 \\' ż:1 dnej 
os1dz11.: (.1 lej 11.1s~c1 gu bern 11 t:1k11.:j u I 1cy , j:i k w I .r> 111ży 
ulic:i Poc1ejuwsk.1. \V głt;o"k1ch d"ł ic h, pr1w1c c :i ły 
r„ k n.1 peł n iun y cli cuchnącern biurem, wit;zną \\'<Jzy, konie 
la m ią s" b1e n'' :-!' , :1 \\'1JŹ 111 ce S)'p1.\ przekłenstw;i 111 za ­
rz.1d m1 :1stJ i k1J m1s1t; sa n1t1rną. l\1ekturzv gi,spudarze 
m11ja1·l j.1k n.qJalcj ułict; P<>.:1e1„wską , 11.1dkł.1d1jąc dro­
gi pr~ez p1J ł.1 1 ,· udze podw1'1rb, by le tyłk i) 1·szczt;dz1ć 

k" 11 1 1 nic P"ł:1 n:.1( "ozu . 
Dl:i pieszych, ta droga jt.:st zune łnie 11iemużl1wa. 

Czasem zn.1jdz1e sit; j.1ki zuch, który, drapi.\c się po plu­
cie l'. I>. J k ncd~ ktynek, chce sii; dusuć do miasta, ale 
11Jjcz.;śc1 1·j z kawałem s:' róchni:iłcj deski \\" n,:ku wpada 
w ka l użt; 1 „dkl 1d.1j.1c swu j z11111ar d,, hu, \\"fJ 1 d >do­
rnu oł;· sk.\Ju ny \\" bł 1c1e . \\'szełb kornun1k:icj:i z m1:is­
tem na ,·z.is rozt , , uw jtst przerwan;i. Drng:i t:1 1.d pla ­
cu Z:1mbr1 f\\sk1eg' d" Sl."SY str:itl'g1,·zn1:1 d lug •· sc1 kiłk:i ­
s1· t s.1żn1 111e 11 i:1 n.1jm1tjszeg" sp:1 du, :i \\'Sll" stk1e n.e.:zys­
t1.sc1 z s.1, ·d111. il 111nll.:r111 1 d1J lll1J\\' s;' ł)'\\'Jj.\ na s,1111 
.; rodek t. ł., 1 d11 s1 dz.o\\k1 I' . I' . lkned1·ktr11 l' k, gJz11: 
ni11·111e1. br:ik u Si';iJu „d l.1t kilkud1.1cso;c1u t\\·„1-z.\ sic; 
trzt;s.1w !sk 1 ,\ \•>z111 s 1b1e \\'\'•1b r:1z1( jak11· jest i"•\\'lctrze 
1 j 1ki !ll l \\ 11łn1· 11.1 zJr"11··1tn1J'<' 111 1eszk.111c1)1\· taki zb111r­
n1k 1.1d •\\Jt1 ·h wvzte\\'1.1w N:1 11·1„sn" r. b. g•·Spu,brze 
pvd.1\1 . .!1 pr•>„bt; d, , wł.1Jz1· " lll\\·cl f\\' .llllC i wyb ruko­
\\'.111 10.: 1, l:,·1 . lc .. z lliLStl't\' nJ1111ill"l •·ll1J , z przycz111;·. że 
ul1c.1 j1st 111 1 1 rzcdm·eśc1u , eh ·c, ,ti , gdy " J'· d:nki chu­
dzi , t:1 s.1 1111 ulic1 ~ alicz :rn.1 j.:st d" 11:1 .1s t.1 1 t:1kic je pb ­
c111:1, jalJw .~nn· z.1jm 11 \\·ał1 s.1 mu et: ntru111 sł.i\\ etneg > gro ­
d u. G s;'"'ł.irze <hc1cli s:imi p•1Z:l\\·.1hć ka łuże gruzem, 
lecz P" l1c j.rnc1 nie wi:id o111u z czy jeg' ruzpu rz.idzeni:i za ­
bronili. Sl;icruwując wy1\·07r nie g ruzu 11:1 pLic prz" st.1-
rym c111 ent1 rzu ż ydowski m, ciż s:i1m upie kun•J\\·ic nie 
widz.]. j:1k całe \\'.izy ś n iegu i ś 111i('ci zwnŻ.\ tu z :rn:i,_· 
tl i sy n1.\ 1i.1 dn1gt; . j:1k t•1 Iw!> przed p:1ru tyg11d111:i1111: 
g<i r j' \\'Szel k1ch 11 iecz1stuści i odpa dkó\\' w~·s p.1110. tum 
nl d nig~· · 'W idoczni e potrze bn y \\' Lomży t:i ki zb1orn1k 
za k.1ź n yc h chorób. 

'.-ił:iw n e bł ut.1 P i1isk1c: osuszonu, kt"bf jc:dn:ik by ! 
ciek-iii'" j:1k •>11c · wygL1d a ł 1', n iech przy jedzie d,, l.•11117.y 
i p1 ze jd zie >IO: nl szczudLi ch uli cą 1 oc 1e j o wską, :i dnsta· 
tecznc 111 1('~ bedz1e ' ' nic h \\'l'Obr:iżenic , a z:i rnc rn 1 o 
nasz rn1 111 :1gistr1cie, któ ry je;t pr:i \\'d z1wy m ojczymem 
dl:i n .1s~ci d 1.1L" łn in. 

Spr:iw:i iest pil11:1, bruk 1 spad~ do smsv stateg1cz-
11 c j 1 Z1 111 hro1\·sk1ej gw:iltem \\•;ł:ij4 o ra rnnck. p1> t1Jpimy 
s i ~ w biocie łub p•1Jus1:1.y sit; 11d \\'St l\tncj \\'1J 11 1, cłwb:i 
że kom!s ja s.111 1t:ir111 , buJzi '~ ze snu. w kt1iry111 „d­
d I\\' I l.I b ł ogo spucz~·1\ a, 1 p1Jprze naszą sp r.1\\'ę. 

l'ociejewiak. 
'Ą' and ał izm . S p .1ce rują c a pubkzno'ć m alc:o, przy 

szosie Snudowskiej z f,rz vkr„,;ci,l za uważ y Li . że niektore 
drzewb prz:· :i le1 \\' b:irb:irzy1i sk1 sposób z1Jst:ilv puka· 
leczunc. Aleja t:i z wie lką st1 rann <i, c1ą rok rcicz111e jest 
z.id· zcw1111:1 1 r1Jk r11czn1e z:iwsn· musi :;rn1łcść sic zbr·>d· 
111cza n;b . która kiib drzewek zniszcz>. ~.1 · s:11nem 
wsr.,:pi.: a lei przl'b 1t1 jest przel .\Lig1str.1t t:1blic.t z napi ­
sem: «Ochr1Jlll drzewek pow1o.:rz:1 s1i; "piece pu blicznu".i" , 
lecz c11 może z r„ bić publiczn ,,;( w11bec t:ikieg" t1kru : 

\V ubiegł y wtorek u g. 8 r.1110 wrlcał z k11sz:i r 
oficer Ul.111skieg .1 p u łku, który, jak nam 1111wi1Jno, dla 
z:ibawk1 rąbał sz:ib lą drz t.: \\a 111pr.1wo 1 na lewo. ~1 el1czn 
u te j purzc przcc budn1e niet)' lk u, że nic z1\• rocil1 jemu 
uwagi , ale star.umie \\·:· mij :i li go , wi dząc w n;ku bl:·s· 
ka jącą szabli;. Na n i~ sit; również 111c z d.1ła 111terwencj:i 
dyżurująceg•i k1ilo \v1i;z1e111a str.1żn1b p J ł1cyjnego .\ lrocz­
k· 1\\•skiego. 

Prrckz strJżn1ka .\ lri 1czk„\\'skit•g,, bd1 .;\\1adbmi 
p rw~ ższego struż m 1nup"l')\VY GqdzK1 i jL:g 1 curka 

O g ó I n a. 
Kalendarz Wydziału Kółek Rolniczych Cent. Tow. 

Rol nic zego na rok 1911. \\' każ1lem kMku rolniczem, 
11• ręku ka7.dego rozumnego gospodarza pow1men •ię zua­
leść ten kalendarz przysto~owany clo potrzeb rolnika, obfity 
11• radr i wskazówki, 11· artrkuly rolnicze, wskazane potrzebą 
czas u. 11· 11•aż ne wypadki 1 ~prawy roku uhleglego. 

\\'ydawn1dwo tcgoruczne jest o wiele ll'psze, 111ż 1r roku 
zesz lyrn. bu bogatsze w tre~ć. pot•zeq111ięt1· z wiedzy rulni•·zej. 

l<a:endarz Kobiety Polskiej m r•>k 1911 \Hdany 
ZIJSta ł przez ,'wqzek IZuwn •Uf'r.!Wllllll :1 !{„b11·t r- bk1ch. 
Za\v1erc1 11n \\·s1.elk10.:go ro1dn1u 1ni•1rrnac1·0.:, d1it1c1:,ice 
ruchu :,;.,b1eceg St.1tl'st1 k:i t.l psnn, 1 111 1 01111).\ć•> f rzed ­
st:1w1:i n:i111 pl lCo \\'k! z 11 \\'ndze 111c111 zdub:·te przez k ,. 
b1et~· \\' ug11l111·111 mchu eku nu111: ·z n••·spnłl'cznvm. ( Jc,1· ­
\\'lscie d" 111 m ującc mi1·jsce \\'Szt;dz11: z.J j111uj,\ k„b1l't~-, p łw 
n:wc z:'c11·ll;:-\\ 1·c h•1 \\'.1wcz1111.:, 11:1stt;rnil', gr•H11111e Z\Y1.,:k ­
szv ł sit; zas t<; p lekarek , dentystek 111etvlk11 w \\'.1 rs1..1\1·1~. 
gdzie t., k i h"m" ll<>\'US w spud111c1 n:i grun, Il' ,,zer,ze j 
kultur \' nie j1•sr zj l\\·1ski1111 rzadkim, :de 1 n.1 pr-1w•ncj1. 
D:1kj \v1dz1111v , ż t• .! 1\ć k 1biLt-urzo,:d111czek wzr„sła też 
d11 p•; w:i,;nej łiczb1· , j:ik np . 111 kule1 :-\:1dw1,ł:inskie1 do­
ch„dz1 do 1 , czt;sci 1Jg•jłu pr:1cowmkuw. 

Dalej z,1\\'1er.1 K:ilcndJrz b.1rdz„ 11 bszo.:r1w dzia ł 111 -
i" r1111~yjny, J 1tycz.1cv s1.k<ił i wyższych uczel111 kr:ij1J \\'ych 
i z:igr.1111q . pr:lC\' z.1 1Yud1Jwcj, wskazowki hyg1en cz ne 
1 pr.11\·11 1cz.:. Tc " ~t 1t111e s kn:śl„ ni.: z11s t .il~· przez I'· J..11111.; 
P11dgórską. k:1ndy1Litkt; l'r.11\· .1iz.11\1cra ją 1 11!~1r111.1cy,, kt 1rt: 
bżdemu, 1 zwłaszcza ko~1ecie bardzo \\' życiu powszed-
111m przv1bć s1i,: mngą. 

Cał1J~C dupeł11i:ij<1 i lustr:1c~· e, ?:·c1orysy ucwnych 
1 ut:ilcmowan1·ch Polek: O rzeszk, iwej , l\onopn ickie j, 
C u r ie - Skłodowskiej. I~:idziS • l\H' i , .\ l::ir:·1 R11dz1e\1•1cz1.iwny 
i 1nnvch,-11 raz kdb b;irdzo ud1tnl'ch 111 1 \\' l' ł. 

· l\alend:irz te n bardzo gorąc•J · po łec1c mużem:. jako 
\\' swoim ro1dz:iju jedyne wvd:iwnict\'-'" P1Jbk1e. Jestti> 
ryfrn\ve streszczenie d1 r1 bku kultur:iłncgo ko b1et1', wy-
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\1·3 Jczoncgu pr;.ez ni,1 53111.\. 

bł:io:iłv przez wieki cJ ! e -<l z 1Ś 
jt d~ :1 .z n ,·nek woln"ści, i \ 1· 

111 eh , !nwach zawie r3 s ię c 3ł:i 

• Pyt:iłyś my. prosi ł yśmy, 
wJ icZl'ć musi m~· ll- \w1b 
tych 1~rnsryc h nie\1· 1· 111v ś l ­
pr:1\\'d :1. 

20 ·miljonowa fundacja pokojowa. Silne w r~7;r ni e 
w calrm św 1 e c 1e cywilizowanym wywarła w1adomosc, że 
znany. miljonrr ame1Jlmisln AnclrzPj Canwgi e ?fiarowal 
dzi~s1ęć miljnnów do larów, czy li przesz ł o dwiad ziescin m il­
nów rubl i, du rozporządzt'nia zaproszonemu 11rzrz ~1eb 1 e 
mH;rl~rnaroduwem n komiterom 1r l'elu ustanowi enin fun­
dacj i ·d la zwalczania wojen. F undacja ma nosić rn1zwę: 
" Fu 11du ~z pokt>juwy i mienia Carnrgiegn ». Andrzej Carnegie, 
je>t ~ 'n em ubogiego tkacza ze Szkocji~- Joro bd SH;' _olbrz,r­
mi„g-u nwj;!lku w A mer~· ce na spekula~~ach 11;qrozma1b;zych. 
Zaloży l już s1Hm kosztem nniwers.1tet11011·ego typ u, z;iJ,Iad, 
~tanr11riaey r ·oś pnśred ni ego mi~d zy huma11istycznym u11iwersy ­
h•tem a j1~l1tecl1 11iką - hojnie rloponrngal do za ldadania domó.w 
1nchowa wcz1 eh dh m lo d z ieżr , u fundował prze różne st.v1w11d1a 
dia k:;zta l c~;1ia sÓeejalistów

0

do rozmaity ch za wodów. za ldndal 
bihlwteki pubh C'zne, rz ytl'ln i~ , „;nJp rvsunkowr 1 t . d. 

U marł z głodu. Zrl;maloby si~, że t hyha g·dzid na 
Sndiarzt» luh na dz ikich odlndn)ch 11-p„paeh lud zie mogą 
ll lllJPra{ z gludu. A wdnak w nn~zpj '< hlllllllllllarnt•J I kul­
turalnPj>, E urllple zdarrn jq ' '~ ta l11 e 1rrpadl11 Prz„d ezte­
r<ima rl nwm1 ua 'tarji „ Si~rpuchow" umarl 1r 1rng11111p 
to11;1rc111' m jal11ti tz lowick. \Y k1t»<zen1 jPgu Zllil łPziono 
p;i,;zpt1rt. na 1mir: wlośrianina lionuwa Pnrlłng doke1n;rnyeh 
badan łtbn'111(·h shnt•nlzont" żP umarł z glud11. • ·11·ho,z­
rz.1 ka ]"'zo,taw1uno w wngon1C' to1ranm~ rn. Zahte nil' raz 
lndzit· o ::.we h.1 dlę ta 1rięce.i dhają . 

Eutomolog Polski. Dnia l fi grndni11 r. h. 11·_1-.zrdl 
w Lodzi p1enr,zy numer Enrom uluga PoJ,k1Pgo, 11 harclzn 
pir:li!H' i, wru11nu trr~e 1. jak szar1r Zl' \\11\ti·rnej. 

Eut. l\d. ma na q·]u zgrnpownniP wirdzy, nhH•J'\\al'jJ 
1 d11~wwdrzP11 r·11tnm1iłl>l!li>r p11J,;kicb. rllZh11rlZPllil' zamilo-
11 ;rnia srlid mlndzi1·ży pol-.k1Pj rlo kolekcjl•no11n 11i;1, jaku też 
rlu zainterP>•ill<lllia : n1z,z.1rr.en1a ma11L1mo~e1 11rz~ r11dlllrzyd1, 
,:n'11l >ZPI»z.1 di wa r'tw >1111lec:ze1btwa. 

'-'. art.' kult> 11>ft:1u1.1m Rr•tl,1krja Ent<•m(llc·t!a p,,J,l.i1 -
g•" z11 raca ''P, tit• mi lo~n1k011 prr.yrudy z J•l••,h<] 11 11atl>y­
lanll' 11·iaclum1,fr1 1 prar, dla od1l•ll1etlllll'!!l' z~Tll]"mania 

wżytlil,1rn111a rnall'rjaló1r. 
'frPśc'- numc•rn na,;tr,pują1·;1: 

1) (hl Hc·tlakt·ji, - '.? J (h~z tJ tulu).- il C'Zl'go nas na­
m·zF m(lżr ~utorn11logjar .Jan C'z1·rn..;zldc·w1C·z.- ~) :\irro 
z 1·11(11rnuln~ji. Jarn,taw ('li1•]1111ńsk1.- fi) Z ży1·1a n11nd1\w 
Fal1n„a, tlnmal'z :-;z, zygli11><h - G) ". ><lwz1'mk1 rlla zhirra­
i•)t'_\Ch u1raily-. EclwarJ K111łi.-7) .J:Il11e 11;1m ,;! 1•drz1 hiw 
zl11„r\' 1·ut11mulog1rzne. .lrl,adjm;z l\n·czrnar->.) ('ndzl' 
r hwnlici1· .. Etlward K(irb.-9) :.\l1kro,-kop 1 owa1ly. .fon 
J\ani1·1rsl\I -l 0) 1\11lekl:jo1w;ta-n11lośniJ, przynidy. S. Po­
!.!l•rzP] ki - 11) \Y 'prarriP krajom·gu :\[uZl'Ulll przy­
rndnwzego. .J. ('zpr l :2) '-'-allrn ze ,:zkorlnikam 1. 
.J :-;l'hre11wr.- l :i) f.;po,trzrŻL·nia 1·11tonwlog-iezne: Binlrt,rn 
l1•1•J1l••J tPr z okctlic \Yan;zawy za rol; 1 ~Il O. A. lirerzrnnr; 
l" ,, do .Ja urny ok(llir Lwo11a. Z. li ienzlpr.-1 •1 ) X o­
tat111k 

0

t utonwlog wz11.1. E K.-I\rollllrn: odezwa du przyrod-
111h111, 11 .1 sbiwa prz.1 n11ln ir·za: fi>rrna m11 tyli, mur ha ja lw 
rozsacłrn k clH1r{1b: 11111u,tr11al11a pm; ta( rnż ki'1w; zjnzcl ł't1t o­
mn]C1gów 1r Brub1·lli: osol1n„t1»- lu) B1bljogrnfja 

:'-,'polcr·zp1łstlrn. llPlnr \\ 1tlocznyth bnih1w 1\ 1etl,,,) 1 ioJ 
za>tl1'llwa111a w żyrrn praktycznym. powinno korzystać z lllu­
zo ltwj prary ludzi nauki, kt1)rz3 starają ~ię. hezmtPrf'f:OWlllr, 
utlo,t~pnić ją szen;zym masom. 

O tł ez w a. 
Biuro Towarzystwa Opieki nad Wychodźcami, War­

szawa Erywańsk a 6, podaje do powszechnej wiadomości, 
że Stany Zjednoczone Ameryki Pó~nocneJ czyni ą coraz: 
wieksze utrudnienia przy l ądowamu w Nowym Yorku 
czy w jakimkolwiek innym porcie, ż e cora:c: większą ilość 
em igrantów z wracają co ml.esiąc wł~dze amerykańskie , 
które starają s ię zmnieiszyc wy chodztwo nasze i zn ie ­
chęcić do p r zyjeżdżania do tej przez, długi szereg lat 
g ościnnej dla nas ziemi. Trzeb.a byc przy gotowanym 
na to , ze wkrótce nasza em lg racia do Am e ryki Póhoc. 
nej może być prawie znpe lnie wstrzy rr: a na. a i obecn ie 
już różne wymagania władz po rt?wych . em.1gracię ogromnie 
utrudniają. Wszyscy w1edz1ec pow111n 1, ze teraz nai­
mn iejsze podejrzen ie jak iejkolwiek choroby, a nawet dro­
bnej, mało znaczącej u łomn ośc i fizy cznej z upełni e wy. 
starcza do tego. aby em igranta z powrotem do kraj u 
zwrócić, narażając go na c i ęż k ie st raty materjalne To 
tez do Ameryk i mogą obecnie jechać ci tylko, któr· v są 
zupełnie zdrowi i nie mają żad nych bodajby naimr iPj­
szych wa d, jezeli oprócz pieniędzy na droge az na amo 
miejsce przeznaczen ia posi adają jeszcze przy soŁie co 
najmn iej rb. 50 do okaza nia w porcie przy wysiadi:niu. 
Kto p iędziesięciu ruhli n ie pos iada, ten bywa bezwarun­
kowo zwracany. Nadto dobrze Jest mieć dokładny ad­
res krewnego lub znajo mego, do którego zam ierza e 
jechać , poniewaz przynajmniej polewa tych, co iad Pqo 
żdresu nie IT.ag, naraża s ie tez na o desłanie z po\ o­
tem Nas tępnie wszyscy pamiętać powinni, ;:e nike u 
nie wolno jechać na robo ty na zamówienie, Którego w kra· 
ju p rzyjmować ni e wolno. Kazdy mus i Jechać na os 
szcześcia 1 dop iero na miejscu pracy sz ukać Tyrr cza 
sem. są i tacy, którym s ię zdaje, ze predzej zos taną io· 
puszczeni do ładowania, jeze li powiedzą. ze maia 1uz 
p racę zapewn ioną. ale ci właśnie sa bezwłocznie c-ds -
łani z powrotem Otol nigdy me !'?alezy tego rr ·, 
poniewaz iest to nieprawda, i pon iewaz ,„ ter. sp 'l 
zamiast sobie rzecz ułatwić zostaje s ie zwrócony'T 
kraju z powrctem. 

Emigrującym do Brazyli należy sie takze DP re 
ważne oslrzezenie, pon ieważ czestok roś padają >f ra 
nieświadomości i o· zustwa tajnych age ntów W l'y cy 
polscy wychodźcy powinni jechać tylko do Parany i nigdzie 
więcej, pon1ewaz ze wszystk ich prow incji B razyłji •en 
stan jest dla Poła)jÓW pod każdym względem r.ajl p~ y, 
tymczasem zdarzą się często , ze rozmaici agenci, s · e­
gólniej niemieccy, którym idzie tylko o z.:.robel-, rar -
wiają do innych stanów gorących, wilgotnych i nit.z >­
·Nych, gdzie każą wychodźcom pracować na plartac h 
kawy za'llieniajac ich po prostu w białych niev. c lnk 
Kraj nasz zasypany jest rozmai tern i odezwam i zac'l•. 
jącemi do Jechania do Brazylii bez bl iższego okre< e :i 

stanu. To też nie nalezy wierzyć takim odezwom, tv 
bard1iej, ze obecnie morna jechać za darmo, to ie ·t 'la 
koszt rządu brazylijskiego do Parany, płacąc jedynie la 
drogę z domu az do portu Tryest, gdz ie już okrę ty z -
bieraią i aż na samo miejsce, to znaczy do Parany zu­
pełnie bezpłatn ie doważa . 

Najlepiej jechać n~ Kraków, bo z Krakowa drc;ia 
kosztuje ty lko rb , 19 na g łowę za kolej i utrzvm 1rie 
w Tryeście podczas czekania na okręt, chociażby wy­
padło czekać i długo. Tymczasem rząd brazylijski prze­
wozi za darmo do Parany emigrantów z Królestwa do 
dnia 16 marca 19 11 roku, na podstawie umowy za wartej 
z kompanją tryesteńską . P rzy sposobnośc i pamiętaćwn'.l 
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l eż y , i ż prawo do b ezp łatn ego przejazdu jakoteż do ot rzy­
mani a zie mi r ządowej na 5- cio l c t n i ą spłat ę a lbo kolejo­
wej mają tylko ro lni cy żon ac i i tacy rzem i eś l n i cy , którzy 
ze wsi pocho d ząc i robo t ę gospo d a rską z n aj ąc, na ws i 
przy dać s i ę mogą ja k o to k owa le , c i eśle, s telmac hy, i t d. 
Inni robo tni cy j a k o t eż ro bo tni ce bez fach u prawa do bez­
p łatn ego przejazdu ni e m aj ą i korzystać z ~ i ego nie po­
winni , bo kto n ie um ie pracować na ro li, upraw i aj ąc ją 
w łasn e mi rękam i , ten nie ma po co j e chać do Parany, 
bo do ni czego ni e do jdzie a tylko na b i edę s i ę narazi. 

Nadmien iamy przyte m, że ilość rodzin, k tóre e mi­
grować mogą, jes t ograniczona w s tosunku do ilości 

przygotowanych do kolon izacyi działek ziemi. Skutkiem 
tego wszelkie wychodźctwo, któe miałoby c ha rakter go­
raczkowy, masowy . wplynęjoby odrazu na zamknięcie 
p'arany dla wychodźców z Królestwa, i d la tego, udzie­
lając interesowanym powyzszych informacji. równocześnie 
przed masową, tłumną e m1grają przestrzegamy· 

T owarzystwo Opi ek i nad Wychodźcami udziela wszel­
kich infor m acji i wszelkiej pomocy tym, którzy zwrócą 
się osobiście a lbo lis townie dołączając 7 kop . na odpo­
wiedź, to te ż nikt ni e pow inien wyb i e rać się w drogę 
be? z asiagnięcia porady, za którą nie płaci s ię ani grosz a, 
nikt n ie powinien słuchać tajny ch agientów, którzy nie 
mówią praw dy nara zając wychodźców na zawody i straty. 

Szczególniej należy wystrzegać s i ę linj i Atl a ntic­
Expess , której okrety wychodzą z Rotte rdamu , ponieważ 
linia ta nie posiada pozwoleni a na p r z ewożenie sw1ch 
pasazerów najkró ts z ą i najtańszą drog.ą p;zez Niemc.y, 
lecz dłu g a i kosztowna droga przez W 1eden, co naraza 
em igra ntów na zby teczne wydaik i i liczne przykroś ci. 
Zresztą w iadomo, ze linja ta raz.ju ż bankrutowała i wte dy 
pasażerow ie 1 ponieśli dotk iwe st raty pieniężne, któ rych 
un iknie się najlepiej, wcale nie jadąc okrętami linJi prze­
wozowej Atlantic-Express. 

Sfinks. Zeszyt grudniowy . Z grudn ie m b. r. koń ­
czy „ Swinks" trzyletni okres swego istnienia W .s tyczniu 
roku 1908 ukazał s ię pie rwszy zeszy t. Re dakcja rozpo ­
c7eJa dz iałalność swoją po d eg idą słów Nieszcza : „ niech 
ży:.Vi nie t rac ą r.adz iei" Nie b ył to cz~zy frazes. bo 
p z<::g lądając b ibliotekę Sf inksa smlab r_ecz mozemy, 
że p rzetrzy m ał en o gehemę dnia dzisiejszeg o •. ze w r.ira :y 
nie p rzy stawał. prz eciwnie postępował wci ąz na drod_e 
doskonalenia s ię . Bogaty dz iał literacki, a rtystyc zna 
fo rma , .vykw intny s tyl tego pis ma dcistarczają czytelni ­
kowi w1~Je o ::rna"11ych wiad o mości z hterd ury, wyrabiają 
smak i poczu : 1~ piękna „Sfink3'' zasługuje, by s tar s ię 
" do:nown ikiem m iłym i pożądanym , ja k najs::erszego 
ko la naszej intel g iencji. Grudniowy zeszyt Sfin'.,sa c 

poświęcony iest p rzeważnie Marii Konoonick ieJ i Elize i 
Orzeszkowej. . . 

T reść: Od Re dakcj Wład . Bukowinsk i: Duch w1 e­
kuiscie m iody. Aut01 graf Mari i Konopnick ie] " w Kartuzi~" 
Henryk Si enkiewicz: Marja Konopnicka Józef Kotarbin­
ski: O poemacie Marji KorDpnick ieJ • Pan Balcer w Bra­
zyljiJ' . Marja K•; nopnicka. Zakończ e n ie "Pana Balcera 
w Brazylj i J>. Adolf Strzelecki: Sądy i p isma krytycz ne 
Mar ji Konop nickiej. A . Drogoszewski : Eliza Orze.szkowa. 
Feliks J ab łońsk i: Polonezy Cho;i in a (rlokonczenie) . 
Henryk H e ine: Niem cy I Baśó zimowa l w. prz e kła­
dz ie Janko wsk ieg o ( d okończenie) Antom Gawins,,;1 : W ra· 
że nia a rtystyczne. A Zab loski: Wra ż en ie muzyczne. Wy ~ 
dawnictwa gw ia zdkow e. Książki nad.1slane . Doda.tk1 
artystyczne: P ort ret Ma rj i Konopnick iej -- Portret E!tzy 
Orz~ szkow~j 

Do Przyjaciół Pisma, 

.Choć życie idzie po 11 rudzie, a jednak dobrzy są 
ludzie" „. Przekonaliśmy s ię o tym nie raz, a szc zególnie 
w ostatni ch czasach. Wszystkim te ż Przyjaciołom na· 
szym, którzy życzliwość swą nam okazali, słowa se r­
decznej podzięki składamy. 

Ze swej s trony uczciwą pracę publiczną im przy­
rzekamy - nieść wysoko sztandar pisma - nie z::>aczać 
z obranej drogi prawdy i sprawiedliwości- nie cofać s ie 
prze d przeciwnościami! . 

Jak i dotąd. co zie-piętnować będziemy, co dobre 
-podnos ić ; do ludzi zaś zawsze Iść z m lłościa bratnia 
w ~szy. · · 

Dołożymy wszelkich s tarań, wszystkie s iły wy le­
żymy, by pismo s tało s ię potrzebą codzienną kazdego 
mieszk\ńca ziemi !omżyńskiej. by każdy mógł odnaleźć 
w n im ~b ici e choćby najmniejszej cząstecz ki swe i duszy. 

W J racy tej, jak i dotąd, liczymy na Wasze . Czy ­
telni cy , P1 parcie - in a czej nie byłaby to pram 1Np11/1111. 

lfr,/({/.·1;iu . 

Od ~.\.dministrHc,ji. 
U a szamy C zytelników o wpłacenie zaleg!eJ pre­

numerat i odno wienie przedplaty na I kwartał 1!l11 r. 
O ile b kto nie życzył sobie nadal otrzymywać „ Wspól­
ne] Prac "-prosimy niezwłocznie nas o tym pow iado­
mić. M y do odstąpien ia w cenie 1 rb. k0rn plety pisma 
za czas rzeszły . Możemy również wysłać, o ile by 
któś sobi życzy!, b rakujące do kompletu numery. No ­
wym p re mera toarm dodamy wydane w osob nych od ­
bitkach n welki: Zygmunta Glogera „ Sen Ziemianina" 
i Heleny ilo<;howskie j - - Żmigrodowei , Nasz Kruk". 
Nauczyci m ludowym u stępujemy p ismo za 3 rb . rocznie . 

Rok 1biegły zamykamy deficytem p rzeszło 500 rb , 
liczymy z p rzyszły szczęś liwszym bę dzie. 

Odpowied"i od Re:fakcji. 
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Sl. K.;>1~, "' i m CJ~ - 11t.:. niamy p .l.J rirn~, powoL w 1 w 
ryć V/. cz rJo ,_ b• M"ny je in kp •1:·1 w·tpl "/ 
to bed pur1kt .t r .:!t' ;„ L~r- .... ln 1 SP11 n_, 
wni.:-· S . . K:ilt: p rt.; ~uł ·,1 „R .... 1w„ ... " I od 1 

w1 lu ~)orl.wy'"' l l .Jli ...i • C J dv .:. oł tOJ „ c y gll rnc:.L 1a 
„Człowiekiem", t daF n' m s ię, ze t«k dal~ce kryty neJ t no-
wisk.oi, j;-iki..: ..: :łj '.ł :J~own y t:siąd: w swoim łt.5 ~te, nie za.rr~łJ d-
ne: z naj irdzi~j 1 y'{alnych pism polskic h. Po ... Jt 1je li1 .., !i-
wa tak a z pr.:"'1 O laty, isto tnie w d„ isiejsąc 11 vnrunk h ,, -
n:>rmalna. Z am i~ a.j~ taksę nit powiedzieliśmy nic nv , a 
p:nvtór · yliśm:,r tyL iJ ... łJ·,vme tekst prawa bez wł.isnyc'l k"':;1 ,,t -
n y. Liczy!ósmy .. i·: wy>1iąto dyskusja i dziś by liby 'llY bird o 
wd· i~r .n i, te~ f s~ :.,,,i.~dl D .... brodz1eJ z~d1ri<.l ł i.a łuma~ . \. spó -
neJ Pracy" Lez::.tron · :.ryś-,;rietlić tę sprawę. \'/cale n:e opori<J

1
emy, 

że taks3. małJ , .:! L 'rugicj ~ truny wid ·imy, że ocist~pst\'ta o t 1k .; 
c.:<:::i ~.:· .::~ yt ! ~ 
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ODLEWNIA ŻELAZA I WARSZTATY MECHANICZNE w ŁOMŻY 
pod firmą 

. " 
J~omżanl{a 

w pobliżu nowej rzeźni , przy korJGu przedmieścia Skowronki 

poleca. s"lfoje wyroby, jako-to: 
odlewy żelazne do maszyn rolniczych, parowych i innych, ruszta, komplety sieczkarń, kiera­
tów, młockarń dla mechaników, pomni<i, krzyże , ogrodzenia grobów i ogrodów, okna kościeln e 
i fabryczne, odlewy budowlane, kroks:tyny balkonowe, kraty, tralki, remont młynów i gorzeln i. 

Kupuje stare żelazo lane. 
I 
€)~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

KOREKTOR STROI IEL 

FOIT1EPlAlfÓW t 
długoletni pracownik firmy Szredera. Cymerrr;1na oraz 
innych pierwszorz-dnych firm Petersbu rskich ma zasz­
czyt zawiadomić Szanowną Publiczność mia=a Łomży 
i okolicy o otwarciu pracowni instrumentów m1zycznych. 

1 

Przyjmuj e obstalunki na nowe pianina 1łasnej ro- il 
boty ora z gruntowne reparacje fo rtepianów i pianin ! 
strojenie fortepianów, skrzypiec, gitar , mandon. wiolon-
czeli i t. p. F. ŁUBl EJSKI. il 
Łomza, ul. P olowa, dom Basinera N! 18. 

Student politechniki Lwowskiej I 

I, 
poszukuje kondycji od Nowego Re.u. 

Wiadomość Redakcji. 

Dnia 13 b. m. na przestrzeni od Nwego Rynku I 
do fortćw w stronę Stawisk ZGUB ONO TKĘ z „Kom-

panji Singer", z dokumentami i markam i :o ntroli. Ła-

skawy znalazca, za wynagrodzeniem , 

kantoru •Kompanji S!nger» w Łomży . 

ra(y cdn ieść do 

Na gwiazdkę ! 
j est to miła tradycj:i . 3tarod„wne z-.>.'yc~aje! 

Ze na gwiazdko, rok r ocLnie, każdy w dom•.1 cóś 001e 

I niejeden juL nadtem łamie sobie dz iś g łowe 

Chociaż nasza "LOKCIOW KA „ ma preLent/. gvtow. 

Więc dla pięknych Lomżanek ... Będzie su kr .s zup_•ny, 

Gdy dos taną na bluzkę ak;ami tu, lub wełny 

Materjału na sukni<?, ł okci parę gipi ury, 
Lu: garn itur grtebieni do ~w1ątecznej fryzury. 

s~ dla Panów krawaty , sza1e, spinki I SZJIL: '. 

R~ka'liczkt , ckarpe tki, ładne w sz tu czkach kam<elki. 

Duży wybćr jest resztek, ro kosztują niedrogo, 

A w domowym użyt~ -zawsze l'r~ydać się mogą. 

Więc kto prezent duć myśli-niechaj dłużej nie zv: .•. 
Wobec t eg~. że gwiazdka me jest przecie daleka, 

N1echa1 kupi zawczasu, co do gustu przypadnie , 

J.. kto pre.tent dostani{-podzh-~kuje mu łi.2di.::.. . 

Drugie Stowarzyszenie Spożywcze w Łomży . 
Sklep towarów łokciowo-norymberskich po­

leca: sukna, korty , płótna . bieliznę stołową, gu­
stowne laufry na stoły, kołdry , kapy i t. p. 

Wielka wyprzedaż resztek! 

Dla 17.p. Nauczycieli~-~~· 
szkół rządowych drukar~~ A. Krzyżanowskiego w Łomży posiada na składzie 

druk1do SPRAWOZDAN ROCZNYCH. 

~U1Ag~ t~ (b@}~'!l/~@j_ 
jedyny polski organ finansowo-e~1tmiczny. 

Wychodzi od 1885 

Rocznie rub. 2 dla miej$cowych , a 3 rublla zamiejscowych. 
Warszawa, Krakowskie-Przedmilcie N~ 47 /49. 

Wszelki e i:ibrmacje uóz1elane sbezpłat nie. 

Zawiadamiam Sza nownych Rodziców i· Opiekunów, iż 
uzyskawszy pozwolen ie władzy szkolne) 

otwieram w Lomży, po wakacjach, cz tero-klasową pe nsię z kursem 

gtmnaz1ałnym. Uczennice po skończeniu mego zak ł adu naukowego 

będą mogły z ł atwością otrzymać świadectwo nauczyci e lski e. In­

ternat. Konwersacja francuska i niemiecka. 


